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Lwów, sobota dnia 21. grudnia 1912. Rok H.

Lwów, 21. grudnia.
Kalendarzyk:
Dz i ś  (21. grudnia): rzym-kat. Tomasza. — gr.- 

kat. Patapia.
Wschód słońca o g. 7*18 rano, zachód słońca o g. 

3*23 po południu.

Prognoza ną dziś:
O a 11 c y a w s c h o d n i a :  Pogoda piękna, niepe­

wnie, mróz, zachodni mierny wiatr.
G a l i c y a  z a c h o d n i a :  Zmiennie, pochmurno,

niepewnie, nieco cieplej, połudn. zachodni mierny wiatr.

Odczyty i wykłady:

Powszechne wykłady uniwersyteckie Prof. 
gimn. R. Wucek: Serbia i Czarnogóra (z obraz, świetln.). 
Zakł. (iz. uniw. Długosza 8, o 7 w.

Posiedzenia i zgrom adzenia:

Zgromadzenie poi. Tow. śpiew. .Gędźba“  o 7 w., 
u!. ChorąZczyzny 5. >*'/

Nadzwyczajne walne zgromadzenie Polskiego Towa- 
tzystwa Nauczycielstwa lwowskiego o 6 w., ul. Zimoro- 
Wicza 17.

ZEPSUTY BALONIK.
Lwów, 21 grudnia.

( # )  Cały kompleks spraw, związanych z 
wojną bałkańską, robi wrażenie zepsutego dzie­
cinnego balonika, który nie fylko się nie odbija, 
ale gładko się toczyć nie daje, bo przez niewi­
dzialny otworek uciekło z wnętrza powietrze i w 
Ścianie balonika zrobiło się zapadnięte wgłębie­
nie. Bierze się taki balonik, pociska lekko j ego 
ściany, zagłębienie zwolna się wyrównywa, wre­
szcie znika, gdy wtem lekkie puknięcie i zagłę­
bienie robi się jeszcze większe w innem miej­
scu...

Przez długi czas było ono w obecnej fazie 
kwestyi bałkańskiej po stronie jej międzynarodo­
wej, pod postacią zatargu austryacko-serbskiego, 
natomiast sprawa czysto bałkańska przedstawiała 
się jasno i poprostu: Turcya została pokonana, 
Turcya prosiła o pokój i zdawało się, że nic ła­
twiejszego, jak dojście do skutku tego pokoju. 
Uwaga mocarstw odwróciła się więc od tego za­
gadnienia, a zajęła się sprawą serbską. Aż oto 
teraz nadchodzą z Londynu wieści, że właśnie 
zatarg serbski można uważać za załatwiony, a 
natomiast rokowania pokojowe zaczynają przy­
bierać formę niepokojącą.

Reunion ambasadorów nie powiada wpra­
wdzie, jakie znalazł rozwiązanie zatargu o porty 
adryatyckie, ale tw ierdzi, że je znalazł i 
wierzyć mu potrzeba, iż będzie to rozwiązanie 
dobre, skoro zarówno trój przymierze, jak i trój- 
porozumienie na nie się godzi. O rodza:u kom­
promisowego załatwienia morskich amticyi Ser­
bii można tylko wnioskować z niedawnej pro- 
pozycyi włoskiej, przedłożonej przez ambasadora 
Titoniego francuskiemu premierowi Poincaremu, 
aby Serbię połączyć umiędzynarodowioną koleją 
ze zinternacyonalizowanym również *portem a *̂ 
bańskim San Giovani di Medua.

Być może, iż „reunion* poprawił ten pro­
jekt trochę na korzyść Serbii, ale gdyby nawet 
tak nie było, to skoro się okazuje prawdą, iż 
wszystkich sześciu ambasadorów w Londynie 
zgodziło się, to Serbii już nawet nikt się py­
tać nie będzie o zdanie i sprawa odrzuconych 
onegdaj przez Berchtolda propozycyi serbskich 
zeszłaby na plan drugi.

Dlaczego właśnie Włochy wystąpiły z pro­
jektem koncesyi w kwestyi portowej na rzecz 
Serbii, wyjaśnia interpelacya, wniesiona w kwe­
styi bałkańskiej na środowem posiedzeniu parla­
mentu rzymskiego przez deputowanego Barzi- 
laia, który w uzasadnieniu powiedział, że dostęp 
Serbii do morza jest dla Włoch wprost pożąda­
ny, gdyż wtedy włoski' przemysł uzyskałby lepszy 
dostęp do targu wschodniego.

Ale jeże1’ dr-srV w, tej sprawie do poro­
zumienia międzynarodowego, nie ulega wątpli­
wości, że wiedziano o tern od paru tygodni, tak 
samo, jak wiedziano, iż sprawa Prochaski nie- 
prządatawia się groźnie. Owóż ubolewać należy, 
iż nie pospieszono rychlej z ogłoszeniem stanu 
rzeczy w jednej i drugiej sprawie, gdyż zapobie- 
żonoby prawie całej panice finansowej, owemu 
wycofywaniu wkładek z Kas oszczędności, która 
przyniosła nieobliczalne szkody ludności.

Nieda się zaprzeczyć, że korzystne dla 
sprawy serbskiej odwrócenie uwagi mocarstw 
od samej wojny bałkańskiej, spowodowało po­
gorszenie widoków pokojowych. Dziś jest już 
rzeczą jasną, że taktyka Turcyi polega na lisiem 
kluczeniu i wymykaniu się przed właściwemi ro­
kowaniami. I to stanowi główne niebezpieczeń­
stwo ponownego podjęcia wojny.

Są i niebezpieczeństwa inne, szczególnie 
ze strony Grecyi, która nie podpisała rozejmu i 
ma pretensyę do. wysp Morza Egejskiego nie- 
tylko tych, które sama zajęła, ale też do zaję­
tych onego czasu przez Włochy, gdyż powiada, 
że panując na morzu, byłaby w stanie, po ustą­
pieniu Włochów, zająć je bez trudu. Także spra­
wa odszkodowania wojennego przedstawia się po­
ważnie, ale tu zdaje się, że jak Japonia w po­
koju w Portsmouth tak Związek bałkański osta­
tecznie zrzeknie się odszkodowania, które i tak 
pozostałoby na papierze i utonęłoby w części 
długu zagranicznego Turcyi, jaką państwa bał­
kańskie musiałyby przyjąć.

Z tem wszystkiem sprawa rokowań poko­
jowych stoi niedobrze i rzeczą ambasadorów, a 
szczególnie angielskiego ministra spraw zagrani­
cznych Greya, który jest i przewodniczącym 
„reunionu" i honorowym prezesem konferencyi 
pokojowej, będzie naciskać starannie a ostrożnie 
zepsuty balonik bałkański, aby wyrównać także 
i to nowe zagłębienie, jakie się na nim utwo­
rzyło.

Z ZABORU PRUSKIEGO.
(Sprawa Rady narodowej. —  Taksa Złotnik).

(/) Szkoda materyalna, jaką zbrodniczy 
czyn Władysława Taczanowskiego wyrządził spo­

łeczeństwu polskiemu w zaborze pruskim jest # 
ogromna. Książę sasko-wajmarski zamierza wpra­
wdzie Chorynię zatrzymać dla siebie, ponieważ 
jest wspaniałą rezydencyą wielkopańską, nato­
miast ma swoje dobra mianowicie C h m i e l n i k  
w powiecie zachodnio poznańskim sprzedać ko- 
misyi kolonizacyjnej, która już w tym powiecie 
nie ma ziemi na kolonie. Chmielnik obejmuje 
11.000 morg magdeburskich, łatwo więc wyobra­
zić sobie można, jaka wyniknie szkoda dla inte­
resów polskich w samym Poznaniu gdy w naj­
bliższym jego sąsiedztwie osiądzie kilkaset kolo­
nistów niemieckich na takim obszarze.

W sprawie utworzenia Rady narodowej od­
było się posiedzenie centralnego polskiego ko­
mitetu wyborczego, na którem obradowano nad 
sprawą projektowanej „Rady narodowej". Roz­
patrzono mianowicie podane w tej mierze pro-

I jskty r uchwalono jednomyślnie, iż zorganizowa- 
' nie Rady narodowej jest rzeczą koniecznie po­
trzebną. Nad ustawami tejże Rady obradować 
ma centr. komitet wspólnie z posłami na na- 
stępnem zebraniu. Wspólne to zebranie obu kół 
poselskich ma odbyć się w styczniu roku przy­
szłego.

W sprawie wywłaszczenia Złotnik donoszą, 
że wydział powiatowy jako druga instaneya pod­
wyższył taksatę komisyi szacunkowej 800.000 
na 900.000 względnie nawet na 1 mil. marek 
Obecny właściciel zapłacił za ten majątek 872.000 
m., lecz dokonał tam znacznych melioracyi.

(Wyeliminowanie sprzedawczyka z rodziny. —  
Nieszczęśliwy wypadek posła Czarlińskiego).

Władysława Taczanowskiego, który sprze­
dał w ręce niemieckie piękny swój majątek ziem­
ski Chorynia, wyparła się teraz publicznie także 
jego rodzina. Senior rodziny Taczanowskich, 
ordynat hr. Antoni na Tarzanowie, ogłasza 
obecnie w „Dzienniku Poznańskim" następujące 
oświadczenie :

„Jako najstarszy z rodziny Taczanowskich 
mam sobie za święty obowiązek napiętnować 
publicznie niecną i tak p o d ł ą  frymarkę, jakiej 
się Władysław Taczanowski sprzedażą Choryni 
niestety dopuścił.

Od dnia tego haniebnego czynu u w a ż a ­
my  W ł a d y s ł a w a  w s z y s c y  z a  n i e g o ­
d n e g o  n o s i ć  n a s z e  n a z w i s k o  i w y ­
k l u c z a m y  g o  na  z a w s z e  z g r o n a  
n a s z e j  r o d z i n  y “ ,

Za czyn ten, prawdziwie obywatelski) nale­
ży się rodzinie Taczanowskich szczere uznanie.

Senior posłów polskich w zaborze prus­
kim, sędziwy 4 bardzo zasłużony p. Leon Czar- 
liński uległ w Berlinie, gdzie bawi na sesyi par­
lamentarnej, nieszczęśliwemu wypadkowi Gdy 
przed mniej więcej dwoma tygodniami wychodził 
z mieszkania swego w Berlinie w hotelu Silesia, 
aby udać się na posiedzenie'parlamentu, potknął 
się i spadł całym ciężarem ciała z połowy scho­
dów na wystawione naprzód dłonie. Mimo bolu 
.sędziwy poseł jeszcze przez kilka dni pełnił 
obowiązki i nie zawezwał pomocy lekarskiej, 
choć nie mógł nawet ubierać się bez czyjejś
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pomory. Dopiero gdy boleści stawały się coraz 
nieznośniejsze, wyjechał do d m do Torunia, 
gdzie dr. Szuman stwie dzil zlun anie jednej 
ręki w dłoni, a drugiej w staw e. Sędziwy pa- 
cyent musiał przez dwa tygodnie nosić obie 
ręcu na temblaku i,  choć obecnie mia się 
lepiej, nie może jeszcze swobodnie władać rę­
koma. W każdym razie starzec, spełniający ze 
ztamanei.ii .ekcma obowiązki posełskie, posłużyć 
może za przykład niejednemu młodszemu ko­
ledze.

1863— 1913.
Program obchodu.

Sekcya obchodowa, zajmująca się wykona­
niem programu uroczystości w półwiekową ro 
cznicę powstania styczniowego, odbył i we wto­
rek w sali posiedzeń magistratu posiedzenie przy 
bardzo licznym udzia'e członków. Referent sekcyi 
red. Fryiing przedstawił na wstępie szkic progra­
mu na styczeń 1913 r., opracowany przez komi­
tet wykonawczy, przyczem dodał, że dalsze ob­
chody odbędą s;ę w lecie i w jesieni.

Wywiązała się obszerniejsza- dyskusya, po- 
czem przyjęto następujący program:

Niedziela 19. stycznia po południu odczyty 
w sali' ratuszowej, w gmachu uniwersytetu, w sali 
„Gwiazdy* i we wszystkich dzielnicach. Do wy- 

' głoszenia odczytów zaproszone będą? Zarząd 
powszechnych wykładów uniwe syteckich, uniwer- 
syiet ludowy im. Mickiewicza i Związek okręgo­
wy T. S. L.

Wieczorem tego dnia projektowane są ob­
chody narodcwe.

Poniedziałek 20. stycznia wieczór w Kole 
lit.-artystycznem.

Wtorek 21. stycznia po południu doroczne 
walne zgromadzenie uczestników powstanie, w e- 
czorem w ratuszu przyjęcie uczestników powsta­
nia i i ości przez reprezentacyę miasta.

Si oda 23. stycznia. Dzień ten ma być 
ś w i ę t e m  n a r o d o w e m  w c a ł e j  P o l ­
e c  e. W katedrze odbędzie się żałobne nabożeń­
stwo. W południe w teatrze miejskim Akademia. 
Po południu o godz. 5 zebranie przy grobach 
urzestników powstania na cmentarzu Łyczakow­
skim, oświetlenie grobów i uwieńczenie pomnika. 
Wieczorem w teatrze przedstawienie okolicznościo­
wej sztuki.

W dyskusyi nad powyższym programem za­
brał pierwszy głcs p. Maryan Dzięd-ieiewicz, 
który zakomunikował wszystkie zarządzenia Zwią­
zku sokolego, odnoszące się do obchodu roczni­
cy. Dotychczasowe obchody w gniazdach soko­
lich przyniosły 7.000 kor. dochodu na rzecz Tow. 
wzajemnej pomocy uczestników powstania 1862 
roku. Wezwano wydziały Tow. sokolich, by po­
rozumiały się ze wszystkiemi Towarzystwami i 
organizacyami w swojem mieście co do wspólne­
go urządzenia obchodu. Bez względu na te ob­
chody odbędzie się w r. 1913 wielki Zlot sokoli.

Ks. dr. Ciemniewśki zainterpelował prezy- 
dyum, czy prasa zagraniczna informowana jest 
odpowiednio o przygotowanych do obchodu.

Red. F r y l i n g oświadczył, że komitet wy­
konawczy pomyślał już o tern i rzecz tę załatw .

Komunikaty rozsyłano dotąd do wszystkich 
pism krajowych i za kord mami i do polskich 
pism w Ameryce. Prasę francuską i włoską in­
formować się będzie za pośrednictwem Rady na­

rodowej a inne pisma za pośrednictwem agencyi 
telegraficznych.

Red. Lnskownicki domagał się, aby wykła­
dy w dniu 19. stycznia były zaaranżowane na 
jak najszerszą s: alę i proponował, aby zwrócić 
się w sprawie urządzenia obchod w za morzem 
do Związku polskiego dziennikarzy w Ameryce.

Prof. dr. Roszkowski zwraca uwagę, że od­
czyty o 1863 r. powinny być popularne i oddzia­
ływać na szersze masy ludowe i robotnicze. Na­
leży przeto porozumieć siv z instytucyami, które 
mają urządzać odczyty i postarać się, ażeby od­
czytów wysłuchały jak najszersze masy. W koń­
cu proponował w myśl inicyatywy rektora Haus- 
walda, aby w dniu 22. stycznia urządzić na uli­
cach Lwowa i crlego kraju kwestę na rzecz fun­
duszu uczestników powstania. WnioseK ten przy­
jęto oklaskami.

P. Benedyktowicz zwracał uwagę, że bar­
dzo wielu uczestników powstania znajduje się w 
bardzo przykrych stosunkach materyalnych, ape­
lował więc do społeczeństwa, aby szczerą ofiar­
nością przyszło zasłużonym dla kraju bojowni­
kom z wydatną pomocą.

Po przemówieniach pp. Pepłowskiego, N o­
wickiego i Mro^owickiej, wybrano sekretarzem 
sekcyi obchodowej red. Anioniego Lecha i na 
tem posiedzenie zamknięto.

Wydawnictwa jubileuszowe.
W tych dniach opuści prasę popularna hi- 

storya powstania z roku 1863; wydana nakładem 
komitetu obchodu 50 rocznicy powstania stycznio­
wego i odznaczona nagrodą na konkursie rozpi­
sanym na napisanie tej książki. Książka p;óra 
znanego historyka Franciszka Rawity-Gawroń­
skiego nosi tytuł „Walka o wolność w r- 1863". 
Książka ta ozdobiona około 50 ilustracyami, o- 
prawna ozdobnie w płótno, kosztować będzie 2 
korony. Cały czysty dochód przeznaczył komitet 
na rzecz weteranów wojny narodowej z r. 1863.

Dziełko to będzie od 20, b. m. do nabycia 
we wszystkich księgarniach. Skład główny w 
księga ni Akademickiej we Lwowie.

Do dyspozycyi komitetów prowincyonalnych 
wydał komitet wy onawczv ęd-zyf o r. 1863, po 
który zgłaszać s ę należy ./'prezesa p. Fr. Rawi- 
ty-Gawrońskiego (Lwów, ul. 29. Listopada) albo 
też w biurze komitetu (Koło  lit.-artystyczne, pa­
saż Mikolaszaj.

Z walk pod Adryaraopolei»v
Opowiadanie bułgarskiego żołnierza.

(k ) Trzy tygodnie już stałem pod bronią, 
należąc do jednego z oddziałów, biorących udział 
w oblężeniu Adryanopola. Od począfku listopada 
oddział nasz ścierał się codziennie z Turkanr, i 
wielu kamratów już padło trupem od kul ture­
ckich lub odniosło rany. Mnie dotąd szczęście 
sprzyjało, to  nie zostałem nawet draśnięty, aż i 
mnie los mój dosięgnąl.

Było to trzynastego listopada. Kilka na­
szych kompanii stało cały dzień w ogniu, zaś 
na zakończenie dzieła mietśmy zająć jeszcze 
jeden, ostatni pagerek przed frontem. Noc już 
zapadła i w ciemnych zarysach ty ko wzgórze 
widzieliśmy przed sobą. Niewysłowienie zmęcze­
ni, nie mieliśmy już ani jednej suchej nitki na 
grzbiecie. Kula turecka trafiła elektryczny refle­

ktor, który nam dotąd zawsze pomagał przy no­
cnych a akach, musieliśmy się wiec posługiwać 
tylko małsmi la arkami. Zdrętwiał’ już całkiem 
od przejmującego, mokrego zimna, czekaliśmy z 
niecierpliwością rozkazu co marszu. Tymczasem 
wysłano naprzód tylko mały patrol z dwunastu 
ludzi, którzy mieli zbadać, czy pagórek jest je­
szcze obsadzony przez nieprzyjaciela. My zaś 
schroniliśmy się w skąpe krza ki przed nocą i 
niepogodą.

Nuraz ujrzeliśmy latarki naszej patroli na 
wierzchołkach wzgórza. Dawar.o sygnały, żt nie­
przyjaciela tam niema. Oddział ruszył naprzód, 
trzymając się razem, ebv nikt nie zbłądził lub 
nie został. W połowie wysokość5 wydało mi się 
naraz, że jest już mniej światełek na górze, a 
gdym po chwili znowu w górę popatrzył, zdało 
mi się, że w5dzę dziwny jakiś taniec świateł, po­
czerń one całkiem zniknęły. Lęk mnie wielki o- 
garnąl, ale szedłem dalej milcząco jak inni. Zre­
sztą pewnie deszcz i wiatr zagasił te pędzre la­
tarki. Wreszcie dotarliśmy na wierzchołek. Nagle 
padł strzał i w jednej chw;li uderzył nam w o- 
czy rażący b'ask białego świstia. Nim mogło się 
ochłonąć, padł na nas gród kul, kładąc nasze 
szeregi pokotem, jak łany zboża pod kosą. To 
Turcy sprawdi nam taką niespodziankę. Scho­
wani w zaroślach na przeciwległym stoku pagór­
ka pod wierzchołkiem, wyrżnęli znienacka bez 
strzału nasz rekonesansowy oddział.

O obronie nie było mowy, więc kto pozo­
stał przy życiu, uciekał w dół w największej 
panice. Starałem się wymknąć z dyabelskiego 
światła tańczącego po całym stoku, szukając o- 
f:ar, które zdołały uniknąć pogromu przez ogień 
morderczy na górze. Wreszcie znalazłem się w 
ciemnem miejscu. Gdym ochłonął, poczułem 
że mi ciepła krew płynie z rękawa, że lewe la- 
mię jest całe bezwładne i wtedy dopiero cała 
ręka zaczęła mnie strasznie boleć. Siły mnie o* 
puściły —  padłem na kupę kamieni. Na szczę­
ście znalazłem jeszcze tyle przytomności, ze wy­
ciągnąłem z kieszeni znaleziony dzień przedtem, 
przezemnie w pclu wełniany bandaż, jakich uży­
wają tureccy żołnierze zamiast kamaszy i obwią­
załem nim rękę. Turek, który zgubił ten ban­
daż, uraiowił mi prztz to życie, gdyż inaczej, 
mając bezwładną jedną rękę, nie mógłbym zata­
mować sobie krwi.

Przez całą noc słyszałem z daleka okropne 
jęki i słabe wołanie o p moc, nie widziałem 
zresztą jednak nikogo z naszych, Dopiero o świ­
cie zaczęły się powoli ściągać niedobitki, pozo­
stałe przy życiu. Cały stok wzgórza pokryty był 
ciałami naszych żołnierzy. Wielu z nich /ginęło 
tylko wskutek upływu krwi. W lazarecie dopiero 
jjokazało się, że mam strzaskaną łopatkę i prze­
strzeloną rękę".

LIST Z PREMIERY.
(„W  ŚWIĘTEJ ROSyi*, SZTUKA W 5 AKTACH KURTA 

NEUROPE).

Łaskawa Pani! Proszę mnie zwolnić od 
obietnicy. Mimo długich rozmyślań i usiłowań nie 
potrafię Pani opowiedzieć treści wczorajszej sztuki. 
,,Róbże, co chcesz, głowę susz, ani rusz" —  jak 
oowiedział jakiś poczciwy poeta.

O co właściwie chodzi temu zacnemu to­
warzystwu szpiegów i dyplomatów, generałów 
i gieldziarzy, którzy ciągle mówią różne trudne

Z w f ó z c R  r o l n i h S w  d l a
w k n A m  - stow. zar. Z d O Ż ,  r O S I i n  S i  f -O
Z f t i y t U  E ; O j U K I O W  zogr.por! s o n  i  K a r t o f l i ,

stow. zar. 
z ogr. por.

w e  L w o w i e ,  u l .  A K a d e m i c K a  II*, I I .  p .  Adres telegraf. „ZBYT“ Lwów. Ł099 Telefon Ne. 1293.
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i niezrozumiałe słowa? Z  czego oni się cieszyli, 
o co kłócili?

Po co pan Żelazowski stanął przy tem oknie, 
skoro mógł wiedzieć, że, się biedy dopyta i zginie 
marnie. No, a p. Siemaszkowa! Całą drogueryę 
sprowadziła na scenę, ani na chwilę nie spoczy­
wając i wszystko na nic. Albo kto powie, o co 
chodziło p. Rasińskiemu?

Nie wie Pani, co zacz jest autor „Św iętej 
Rosyi“ ? I ja także. Chyba nic innego, tylko ja­
kiś zgoła, uchowaj Boże, niebezpieczny rewolu- 
cyonista, bo takie nieczyste sprawy knuł przez 
cały wieczór.

Zeby tylko takie! Za tym nimbem tajemni­
czości, który scenę osłaniał, kryły się rzeczy nie­
równie zdrożniejsze. Ten autor „Świętej Rosyi* 
chciał po prostu rzuc:ć swoją bombę sceniczną 
na cera! I został srodze przez cenzurę ukarany: 
skreślono mu połowę tych zdrożności i na de­
batę o zamachu nie pozwolono. Mimo, że teatr 
przysięgał się, iż imperator wszechrosyi wyjdzie 
cało z tej awantu.y, już choćby z tego powodu, 
że go na scenie wogóle niema, a plan rewolu- 
cyonistów obiecała w ostatniej chwili udaremnić 
p. Sieinaszkowa. Zupełnie rozumiem intenc/e 
cenzury: bomba sceniczna p. Kurta Neurode jest 
tak straszna, że byłaby niechybnie rozszarpała 
cara w kawałki!

Wolała cenzura posłać na zniszczenie nas słu­
chaczy wczorajszego przedstawienia. I oto dlate­
go siedzieliśmy wczoraj na premierze, jak na 
tureckicm kazaniu.

Wspomniała Pani wczoraj, że „Święta Ro- 
Syh* przypomina Sauvage’a „Urzędową żonę*. 
Mojem zdaniem Sauvage jest arcydziełem wobec 
wyrobu p. Kurta, który nuży, męczy, tratuje wi­
dza i zaprząta mu uwagę tysiącem najniepotrze- 
bniejszych spraw. Chwilami, w 3 akcie, aż za­
zdrość brała patrzeć nam, nieznużenie czuwają­
cym, na p. Fritschego, który sobie tak smacznie 
da scenie chrapał.

Dlaczego zatem, zapyta pani, zostałem do 
koiica przedstawienia ?

Zaiste nie Kurt Neurode był temu winien, 
ale p. Siemaszkowa i p. Żelazowski. Niech tam 
sobie będzie nastraszniejsza bomba, to jednak w 
obliczu takiej gry szlachetnieje!

Tak wykwintnego szpiega-kobiety, jakim 
potrafi być p. Siemaszkowa, nie miała chyba pe­
tersburska ochrana nigdy, zaś p. Żelazowski mógł-

Odcirek „Gazety Wieczornej" z d. 21 grudnia 1912.

Wszelkie prawa autorskie zastrzeżone.

STEFAN ŻEROMSKI

WIERNA RZEKA
POW IEŚĆ.

(Ciąg dalszy).

Musiała wciąż mieć się przed nimi 
na baczności, czuwać i czyhać na ich 
podstępne przyjście. Tej nocy trwoga 
zwiększyła się. Z jaw ił się niepokój o star­
szego z przyjezdnych rządowców. Czło­
wiek ten stał się jej bliski od pierwsze­
go wejrzenia. Lękała się, żeby go tutaj 
nie spotkało coś złego. Pragnęła, żeby 
ta noc nieskończenie długa przeszła i 
żeby ci dwaj odjechali szczęśliwie w da­
leką swoją drugę do wolnej ojczyzny. 
Usiłowała zasnąć sama, lecz żadną mia­
rą nie mogła. Były chwile, że drżała jak 
liść. Trw ogi uderzały w  nią, ni to bicie 
na gwałt jakichś dzwonów. Nasłuchiwała 
w śmiertelnej męczarni. Wydawało się, 
że tamten chodzi po domu. Ucho, zasłu­
chane w ciszę, chwytało szelesty, być

by ze swym gestem dyplomatycziwm wprost na 
reumon ambasadorów do Londynu pojechać.

Przypuszczając, że Pani podzieli 
moje zapatrywanie na „Świętą Ro- 
syę* łączę uprzejme ukłony

ST. WASYLEWSKk.

Z  D N I i L
Uratowany!

Szesnastogodzinny rekord na gębę posła 
Fresla przysłonił nam na chwilę właściwego bo­
hatera tygodnia, p. Prochaskę, c. k. konsula mo­
narchii austro-węgierskiej w niebardzo podłem 
mieście Macedonii. Przecież jemu to zawdzięcza­
my Dłogcsławione rozejście się chmur, skłębio­
nych na południowym widnokręgu r.addunajskie- 
go państwa, on sprawił, że rezerwisty nasze ma­
sakrować będą kutię w dobrze ogrzanyc h ko­
szarach, a nie łamać się po głowie opłatkiem z 
Serbami, on —  że co lepsze Polski syny święta 
spędzą w kraju, a nie w Monte Carjo, czy In- 
terlaken...

Konsul Prochaska... kto wiedział przed 3 
miesiącami o istnieniu takiego osobnika na kuli 
ziemskiej! W spokojnych czasach p. Prochaska 
mógł się urodzić, żyć, brać pensyę, telegrafować 
do Wiednia, łykać turecki miód w Prizren, a- 
wansować i umrzeć, a t. zw. pies nie byłby 
szczeknął na jego grobie. Pan Prochaska ma 
jednak szczęście. Zdarzyło s!ę, że był właśnie 
konsulem w czasie, gdy Serby weszły tryumfal­
nie do Prizrenu, a on im z okna swego domu 
wystawił na pośmiewisko język.

Co się później stało —  dotąd nie wiemy, 
w każdym razie serbskie frajlry przerwały „laj- 
tung* telegraficzny do Wiednia i nasz reprezen­
tant przepadł, jak zegarek w kiepskim lom­
bardzie.

I reportery zagraniczne wiedeńskich dzien­
ników poczęły cyckać powalane atramentem pal­
ce i pisać nekrologi przedwcześnie zaginionemu 
bohaterowi.

W ęc przedewszystkiem przeklęte S ’rby 
wdarły się do poczciwego Karolka i zmasakrowa­
ły mu na gulasz z flaczkami coś 2 ty iące al­
bańskich białogłów i drobiazgu, który się schro­
nił pod ausiryacką „fanę“ w nadziei znalezienia 
tamże opieki i schronień a. (Gdy bramy nie 
chciano otworzyć, Serby zatoczyły armaty i wy­
strzelały coś kopę szrapneli we furtkę konsula­
tu). Podwórze konsulatu po sprawionej rzezi o

może, całkowicie nieistniejące. Coś przez 
sąsiednie izby przeszło, przewiało Coś 
wzdycha... W  głębokiej ciszy coś ostrze­
ga. Skrzypnęły deski starej podłogi. Jakiś 
trzask odległy... Czy to drztu zaschłym 
oblepione pokostem skrzypnęły ? Jest tak, 
jakby ktoś potrzebował krzyczeć, a nie 
mógł wydobyć głosu. Za chwilę poczną 
bębnić beczki, ciskane z pod sufitu na 
ziemię...

Wsparta na łokciu, słuchała.

Usnął głęboko nawet ranny powsta. 
niec. Uciszyli się w sennem oniemieniu 
dwaj przyjezdni panowie...

Oczy wlepione w próżnię zdawały 
się odróżniać lica Dominika- Stoi w roz­
wartych drzwiach z ręką na ustach? 
jakby w  sobie samym dusił krzyk. Nie 
chce krzyczeć, a ni ) może odejść. Po­
wiew zimny ciągnie przez pokój, —  od­
garnia włosy z nad czoła, —  mrowiem 
płynie wskroś ciała...

Zakryła głowę chustką, uczy włosa­
mi, i w  przerażeniu przypadła do wez­
głowia, żeby nie widzieć. Tak niespo­
dziany zleciał na nią sen i dał szczęśli­
we godziny długiego wytchnienia. Zapa-

pływalo krwią, tak że balie pana Pruchaski pły­
wały po niej, jak gondoie weneckie. A później 
dobrały się Serby do samej dostojnej osoby p. 
konsula. Wprzód zraniony został bagnetem w 
ramię, w dzień później w następnym numerze 
pchnięto go w żołądek i serce, by za 24 go­
dzin zrobić mu krzywdę jeszcze niiej.

Po tych wszystkich operacyach nasz kon­
sul na szpaltach „Reichspost" wyzionął (jucha 
austryackiego w zatrute serbskie powietrze, u 
monarchię całą, ba ! świat cały wstrząsnął stra­
szny dreszcz oburzenia !

Konsula nam psiewiary zamordowały ! Krwi! 
krw i! zaryczał wiedeńsKi szmok i potoczył doko­
ła strasznem okiem... I zaczęły się straszne dni 
„napięcia południowo-zagranicznego". Ze blowni- 
ka artykułów poznikały słodkie wyrazy, jakiemi 
tuż po zwycięstwach darzono „naszych dzielnych 
sąsiadów" i poczęto je szpikować najśliczniej­
szymi kwiatkami z gwary „plattenbriiderów* za- 
rogatkowych. I po marne, rozniesione na bagne­
tach szczątki kolegi pojechał pan konsul Edl z 
wyłożoną watą trumną.

I oto stał się cud... Nagle otrzymujemy wia­
domość, że Prochaska ży je ! „Prochaska żyje..." 
Przez trzy dni wsłuchiwaliśmy się w te cudo­
wne, rozkoszne słowa... Już śpiewano: „N ie  wi­
dział pan Prochaski gdzie?* Aż i oto się zna­
lazł ! Ale szmok nie mógł odrazu ukoić łez, któ­
re łykał przez dwa tygodnie. Żyje —  ale jak? 
Czy jest to życie ? Cóż z tego, że żyje, ale czy 
będzie mógł być nadal konsulem? człowiekiem? 
I cóż to za posada stróża w haremie, albo dy­
rygenta w papieskim chórze ? I złotoserce Wie­
denki zaplakiwaly się dalej na śmierć... ^Niech­
by go byli raczej dorznęli do cna !*

Ale radość Wiedenek, b a ! całego państwa, 
musiała być zupełna ! Prochaska nie tylko, żo 
żyje, ale jak ż y je ! Jest caluteńki, tak jakeśmy 
go do Serbii posłali... Edl przeprowadził doku­
mentalne śledztwo na miejscu odpowiedniem i 
szyfrował radesną nowinę na Eallplątz...

Co za radość!
Otrząsnęły się z rozpaczy złotoserce wie­

deńskie Zisemedle, poniechały zbierania składek 
na prezent honorowy dla „bidnego kaliki". Woj­
na austro-serbska, La, co widzę, wojna „wszech* 
światowa* zażegnana, bowiem P-ochaska ma się 
d brze, mc mu nie brakuje —  możemy spokoj­
nie spać, czy też strucle pice na święta. Otrzy­
mał też nasz ukochany bohater podobno już 
wiele hairacantragów, stwierdzono bowiem z ilu- 
stracyi w „Interessantes*, że jest wcale chłop,

dła się wszystka, jakgdyby w niezgłębio­
ny dół ciemności. Przed chwilą oparła 
na wezgłowiu czoło i nakryła je, żeby 
nie dojrzeć upiura, —  była czarna noc, 
—  a oto rozwarte oczy widzą jasny po­
ranek. Biała tafla okna w  szarym poko­
ju... Kanarek podśpiewuje zaranną pio* 
senkę... Cóż to? —  Huk! —  Dominik 
kadzie ciska! Znowu huk! Znowu! Zba­
wicielu !

. Otwarła oczy... Przysiadła na posła­
niu. Huk znowu! Ocknęła się. Zrozumia. 
ła. Walą kolbami we trzy okna fronto­
w e! We drzM i 1 Porwała się na nogi i 
zatoczyła ze snu, jak pijana. Co robić ? 
Kogo wołać? Wszyscy śpią! Huk sio roz* 
legł zo wszystkich stron dworu. Krzyk, 
który już dobrze znała, ścinający krew 
w żyłach, mrożący szpik w  kościach:

—‘ Otpiraj!

Drzwi od strony kuchni uchyliły się. 
W biegł na palcach Szczepan, —  blady, 
trzęsący się, straszny, w popłochu Od* 
trącił pannę ręką i wskazał powstańca. 
Sam skoerył do dużego salonu. Tam  po* 
czął szarpać nocnych gości.

C. d. n.
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niby z gęby, a teraz przychodzi telegram, że i
wogóle jest do rzeczy.

Tak to się rozpłynęło największe niebez­
pieczeństwo w rozrzewnionej radości... Maluczko, 
a Karolek przyjedzie na urlop do Berna czy
Wiednia, wybierko najpiękniejszą p-tryotkę i po-
jedzie w podróż poślubną nie tylko do Macedo­
nii, ale w dalekie kraje, hen aż pod przylądek 
Dobrej Nadz ei...

On uratowany, ale i my przez niego!
(WŁ.)

KRONIKA.
Repertuar teatru m iejskiego:
W sobotę, 21 grudnia wyjątkowo o 3-ciej popołud. 

dla niłodz. szkolnej „Zbójcy11 tragedya Schillera z Żela­
zowskim w roli Franciszka Moora.

W sobotę, 21 grudnia o g. 7'30 wieczorem „Kocha­
ny Augustynek" operetka Falla.

W niedzielę, 22 grudnia o g. 3 30 popoi. „Noc w 
Wenecyi" operetka Straussa,

W niedzielę, 22 grudnia, o g. 7-30 wiecz, „Zaza“  
opera, występ J. Korolewicz-Waydowej.

W poniedziałek, 23 grudnia o g. 3’30 po południu 
„Jaś i Małgosia"' baśń operowa w 5 odsłonach Humper- 
dincka.

W poniedziałek, 23 grudnia o g. 7'30 wieczorem 
„W  świętej Rosyi“ sztuka w 5 aktach Kurta Neurode.

We wtorek. 24 grudnia z powodu Wigilii Bożego 
Narodzenia przedstawienia nie będzie.

W środę o ,g 3" i0 „Dobrze skrojony frak", kroto- 
chwila w 4 aktach G. Drćgelyego.

W środę o g. 7-20 „Kochany Augustynek", operetka 
w 3 aktach L. Fada.

W czwartek o g. 3"39 „Wesele w Ojcowie", balet w 
1 akcie K. Kurpińskiego i „Kuglarz", opera w 3 aktach 
Masseneta.

W czwartek o g. 7*30 „Ewa" operetka w 3 aktach 
F. Lenara.

Rokowania pokojowo odbywające się
w  Londynie, nie zainteresowały w tej mierze 
całego ogółu, jak zapowiedź odbyć się mającej 
31. bm. „Reduty artystycznej* w sali „Pałacu

Głosy wśród nocy.
BRZOZOWSKI ST.: „GŁOSy WŚRÓD NOCy". STUDYA 

NAD PRZESILENIEM ROMANTycZNEM KULTURy EURO­

PEJSKIEJ. LWÓW 1912.

W obojętną nawet pierś czytelnika uderza 
zawsze Brzozowski całą moca słowa: naprzemian 
wyzywa, szydzi, każe lub błaga swo:ą porywa­
jącą, skrzydlatą poezyą. Z bezwładnego cielska, 
które pozwala się ustawicznie tępić i wzajem 
trwa, jak grzyb na organizmie świpta, chce uczy­
nić o d p o w i e d z i a l n e g o  t w ó r c ę  w ł a ­
s n y c h  l o s ó w .  „Kultura i życie", „Legenda 
Młodej Polski*, „Idee*, to pola tej wal.-.i tragi­
cznej, bo wyczerpującej aż do zatracenia wszyst­
kie siły Brzozowskiego. Ale ogół nie rozumiał, 
że to walka o jego duszę. Więc na tego, który 
chciał zaszczepić na ziemi polskiej odpowiedzialne 
życie, rzucono się gromadnie i prawie go wde­
ptano w tę ziemię.

W studyum o autorze „Legendy Młodej Pol­
ski" nie można pominąć związanych ściśle z jego 
życiem spraw kultury polskiej.

Tacy ludzie, jak Stanisław Brzozowski, mają 
w dzisiejszej Polsce, rozbitej na trzy części, a 
rozbijającej się wlasnowolnie na tysiąc koteryi, 
takie znaczenie, jak w dewnej szlachsc. iej Polsce 
królowie i wodze. Oni o r g a n i z u j ą  m o c  
w narodzie, pozbawionym włcdzy, władzy jako 
siły prawodawczej i sprawdzianu rozwoju.

Brzozowskiemu nie idzie o to, jaką chorą-

sportowego*. Wysyłka zaproszeń już się rozpo­
częła". Wkrótce zacznie funkeyonować kancela- 
rya redutowa, gdzie będą wydawane zaproszenia. 
Praca około udekorowania sali, pod kierunkiem 
p. Stahla rozpoczęta. Z dowcipnego i obfitego 
programu wolno nam tylko tyle podać do wia­
domości, że będzie urządzona „Tombola* z prze­
pięknymi i wartościowymi fantan.i do wygrania.

Mianowania w  szkolnictwie. Rada szkolna krajo­
wa zatwierdziła wybór: ks. J. Pasternaka na duchownego 
członka obr::. gr.-kat. do R. szk. okr. w Żółkwi; dr. H. 
Palestra f Wl. Schmidta na de egatdw R. pow. do R. szk. 
okr. w Turce, F. Taroniego, naucz, szkoły 4-kl. posp. 
męsk. w  Podgórzu, na reprezentantE zawodu naucz, do 
R. szk. okr. w Podgórzu ; P. Nycza, naucz. kier.'2-kf szk. 
w Klimkówce, na reprez. zawodu naucz, do R. szk. okr. 
w Sanoku; L. Spirydowicza, naucz. kier. 2-kl szk. w 
Starej Ropie, na reprezentant., zawodu naucz, do R. szk.
< kr. w Starym Samborze; Wf Freindorfa, naucz. kier. 2-kl. 
szk. w Oleszycach starych, na reprezentanta zawodu naucz, 
do R szk. okr. w Cieszanowie.

R >da szk. kraj. zamianowała w szkołach ludowych: 
dr. M. Kadyjównę, naucz. lic. żeńsk. im. król. Jadwigi we 
Lwowie; A. S udzińską dyrekt. 3-kl. szk. wvdz. żeńsk. 
połącz, z 4-kl. szk. posp. im. św. Jadwigi w Tarnopolu; 
ks. B. Wojtanowskkgo naucz. rei. rz.-kat. 5-kl. szk. w Mi­
kołajowie; G. Kurczyiskiego naucz. 5-kl. szk. męsk. w 
Komarnie; A. Chunhńską naucz. 5-kl. szk. żeńsk. w Ko- 
marnit ; St. Jaworskiego naucz. kier. 4-kl. szk. w Bisko- 
wicach; H. Piotrowską naucz. 4-kl. szk. posp. żeńsk. poł 
z wydz. im. Oleśnickiego w Krakowie; Wł. Popeckiego 
naucz. 4-kl. szk. miesz. im. Mickiewicza w Przemyślu ; Z 
Podgórskiego naucz. 4-kl. szk. posp. nięsk. po ącz. z 
wydz, w Złoczowie; M. Haralewiczową naucz. 4-kl. szk. 
w Rr.domyślu; naucz. kier. szk. 2-kl.: T. Melnyka w Kor­
czynie; J. Cwaklińskiego w Jaworniku polski.n; J. CLoca 
w Jelnej; nau 'zycielkami szk. 2-kl.: E Melnykową w
Korczynie; W. Pańczakiewiczową w Ostrowach tuszow- 
skich ; nauczycielami i nauczycielami szk. liki.: St. Kę- 
ckiego w Głobikowe,; O. Dembicką w Baczyme ; J. Ro> 
tei ównę w Mokrem ; J. Dybę w Lusinie; J. Szwtdiuka 
w Krzywem; M. Naniaka w Chomczynie; A. Pelca w Ko- 
niowie; M. Dąbrowiecką w Międzybrodziu; J. Koleckiego 
w Wróblowicuch.

Z  „S ok o ła  M acierzy". Fer/e świąteczne trwają cd 
2t b. m. do 29 b. m. włącznie. Ćwiczenia rozpoczną się 
w poniedziałek 30 b. nr.

Powszechne w ykłady uniwersyteckie na pro- 
wmcyi. W niedzielę, dnia 22 bm Bolechów. Dr. K. Nil- 
man, „Skarga jako wychowawca narodu". Czortków .

gieuką migać ludowi przed oczyma, aby na swoje 
przeciągnąć tylko: jaki ma być dzisiejszy Polak, 
aby mógł wytworzyć i na barkach swoich utrzy­
mać polski organizm państwowy, rozwinąć się 
najdoskonalej duchowo i fizycznie i aby w ten 
sposób uzbrojony wszelkim orężem nowożytnej 
walki zdobył sobie wolność.

„Głosy wśród nocy“  zawierają szereg szki­
ców, przeważnie w latach 1909—11 powstałych, 
z wyjątkiem dwóch: o „Aleksandrze Herzenie"
(1907) i o „F. H. Amielu“  (1901).

Szkic o Amielu, najwcześniejsza wogóle 
praca Brzozowskiego, zawiera w zalążni wszystkie 
te własności duchowe, które Brzozowski później 
rozwinął. Był urodzonym krytykiem kultur.

Plecie się u nas o zaniedbaniu wartości e- 
stetycznych w pismach Brzozowskiego. Prawda, 
Brzozowski nienawidził piękna, które c h c e  ż y ć  
z gwiazdami, a z ruzpacznyrn sentymentalizmem 
g r ą ż y  s i ę  w błocie. Nienawidził piękna, które 
u nas kręcąc się dokoła w druidycznym tańcu, 
ostatecznie prowadzi życie na miecz zaguby.

Artykuły o „Herzenie" i „Kryzys literatury 
rosyjskiej" rzucają jasne światło na przełomy, 
dokonywujące się w olbrzymim organizmie R-syi.

Brzozowski przestrzega przed tym „Królem 
Duchem" rosyjskim, do którego tak naiwnie wy- 
c ągają wypieszczone rączki różne —  „dusze". 
„On idzie" to znaczy: idzie ideowy rosyjski ofi­
cer. ideowy sędzia śledczy, ideowy urzędnik; 
idzie państwo rosyjskie jako id owy twór przy­
jęty i uznany przez rosyjską inteligencyę. I prze­
strzega : ta zmiana w orgar.iźmie rosyjski n zdwoi 
jej siły, da kuliurze o wiele większą moc pro­
mieniowania. Do niedawna była prawda rosyjska 
Karykaturalnie wykrzywiona, drwiła sama z siebie, 
więc i myśmy z niej drwił , c oć składaliśmy w 
o f:erze temu pijanemu, obrzclłemu cielsku. wła-

E. Wagner, „J. J. Rousseau", — Delatyn: J. Sroczyński
„Rozwój kwesfyi wschodniej". — Horodenka: J. Li piń ki, 
„H. Kołłątaj"-. —  Kałusz : K. Węgiel, „Z  dziejów wojen
polsko-tureckich"". — Kornarno: Dr. M. Tob aszek, „Psy­
chopatologia życia codziennego ". — Lisko : F. Zamorski, 
„P. Skarga". — Lubaczów: L. Sontag, „O  świetle"". —
Mościska: G. Zabielski, „O  niebie gwiaź z stem". — Prze­
myślany: W. Kucharski, „Polska w dobie wielkiej rewoju- 
cvi francuskiej". — Rohatyn; K. Gorzejowski, „Z  życia 
zwierząt łownych". — Sądowa Wisznia • Prof. uniw. Dr J. 
Siemiradzki, „Kolonie polskie w Brazylii południowej". — 
Skole: S. Wjlowicz, „Wrażenia z Paryża". — Sokal: 5
Wal,oś, „Powstanie r. 1863". —  Stanisławów: K. Lewicki, 
„J. I. Kraszewski". —  Tłumacz: R. Chymiakowski, „H.
Kołłątaj ‘. — Tarnopol: Dr. W. Schreiber, „Gruźlica a 
dziecko".

Odezwa. „W  obecnej chwili czuwają u gra­
nic monarchii nasi rodacy żołnierze, spełniając 
chlubny, lecz ciężki i pełen odpowiedzialności 
obowiązek. Zdała od domowych ognisk przypa­
dnie im spędzić w służbie pod bronią, w znoju 
i trudzie zbliżające się święta, w które tradycyj­
nie gromadzą się wszyscy p d ojczystą strzechą, 
pełni wesela i swobody. Gdy w dniach tych my­
śli i serca naszych żołnierzy zwrócą się do swoich, 
nie powinny zostać bez odwzajemnienia. N ie mo­
żemy i nie powinniśmy i my o nich zapomnieć. 
Niechżez wiedzą, że łączymy się z nimi, że śle­
my im pozdrowienia i życzenia. Wyrazem tych 
serdecznych uczuć, jakie dla nich żywi całe spo­
łeczeństwo w tej poważnej chwili, niech będzie 
„Gwiazdka", którą wspólnemi siłami złożymy 
w ofierze. Zwracamy się więc z gorącą prośbą 
o składanie dafków na podarunki świąteczne dla 
żołnierzy z naszego kraiu. Każdy, najmniejszy 
choćby datek, jest pożądany i przyjęty będzie 
wdzięcznem sercem. Dętki w pieniądzach przyj­
muje Redakcya „Gazety Lwowskiej", Lwów, ul. 
Czarnieckiego. Następują podpisy najwybitniej­
szych naszych osobistości, ks. arcybiskupów, na­
miestnika, marszałka, prezesa Koła polskiego, 
wielu posłów i t. d —  (Szkoda, że odezwa ra 
wydana została tak późno, goy od wigilii dzieli 
nas termin zaledwie trzydniowy. Przyp. Red')

W sprawie zebrania doktorów Uniwer­
sytetu lwowskiego, które się odbędzie jutro

sną legowisko. Dziś jednak : „Rosya przekształca 
się, wstępuje w nową fazę swego istnienia i bę* 
dzie ży a teraz w większej harmonii, między my- 
ślą i świadomą wolą, a ekonomiczną konieczno­
ścią. Więc : „N ie wolno nam tego lekceważyć.
Nie wolno" zapominać, że w strasznych zapasach 
z losem dziejowym rozstrzygać będzie w znacznej 
mierze biologiczna^ techniczna, ekonomiczna moc 
naszego narodu, tc poziome ruskie życie, którem 
świadomość nasza gardzi*.

A czyż dziś nie jesteśmy świadkami zaślu­
bin inteligencyi rosyjskiej z caryzmem na gruncie 
słowianofilstwa. Czyż nie zbliżamy się do okresu 
popularnych w Rosyi wojen ?

Widzimy jak teraz dopiero dojrzewa stra* 
szliwa „szczepionka P otrą Wielkiego*.

W studyum poświęconem Mochnackiemu, 
rozważa strukturę umysło tą wielkiego trybuna, 
tak różną od wielkich współczesnych mu roman­
tyków. Sam fakt istnienia takiej jndywidualności, 
która posługiwała się poezyą, uczuciem jako siłą, 
a nie ssącą całą energię narodu słabością, sam 
fakt istnienia w Polsce indywidualności o nawskróś 
nowożytnym składzie jest dostateczną dys redy- 
tacyą romantyzmu.

Mochnacki niepojmowany, źle czytany nie 
zadawał sobie pytania jak przez religię, poezyę, 
naukę, czy przemysł ocalić naród. Tylko: „jak 
ma się posługiwać ten oto całkiem określony,
0 takiej a nie innej przeszłości, o takiej a nie 
innej budowie społecznej i kulturze obyczajowej 
naród polski przemysłem i wychowaniem, nauką
1 rel gią, filozofią i sztuką, aby zachować życie 
i skup ć wszystkie siły w dążeniu do odzyska, 
nia samoistności politycznej, niepodległości na 
rodowej". To jest punkt rozbieżności Mochnac" 
r.iego z romantyką i zbieżność jego z Brzozow-" 
skim. Jedn.-.kże jest ich natężenie pracy w tym

J l l Ź  nariMZlU os*a!nS® nowości na sezon HEteStS illlllPO iij zlmQm ... „u {irr H U I W U I W w * w do filii w S tan isław ow i; równi aż-
Próbki ty lk j z uaj oiodaiejsz/Ci aiatarjralJ *v
'd-/- .Ł.ni i. ił ł
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 bandę! »  *  » ----------■ p r z y  u l .  K r a K o w s K i e r  1. 9

5  cały zapas najstarszych WIN, KONIAKÓW, MIODU 
etc. nabyła zawodowa firma S. FRIEDMANN —  
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o godz. 11-tej w sali ratuszowej, wydał komitei 
następującą odezwę: Uniwersytet lwowski, w któ­
rym cały naród uznaje niet/Iko ognisko i.aczelnt 
kultury, lecz nadto jedną z najważniejszych pla­
cówek polskości na ziemiach Rzeczypospolitej i 
znak widomy polsKości Lwowa, jest poważnie 
z-^rc żony. Obowiązek obrony szczególnie cięży 
na tych, którzy wiedzę swą temu uniwersytetowi 
zawdzięczając, od niego uzyskali najwyższy nau­
kowy tytuł i są organizmu jego częścią istotną: 
na doktorach wszechnicy lwowskiej. W tej myśli 
zwołujemy na dzień jutrzejszy wiec doktorów i 
wzywamy wszystkich kolegów, by obecnością swą 
zaświadczyli, że związani się czują z tym pol­
skim uniwersytetem i chcą go bronić z całym 
zapałem. Leonard Stahl, Ernest Adam, Stanisław 
Bryła, Maryan Borowski, Aleksander Czołowski 
Zofia Drexlerowa, Maryan Janelli, Marva Ke- 
dyiówna, Juliusz Kleiner, Jerzy Koller, Zygmunt 
Matkowski, Bolesław Mańkowski, Wacław Mej- 
baum, Bronisław Pawłowski, Jan Piepes-Pora- 
tyński, Helena Polaczkówna, Zdzisław Próchni- 
cki, Henryk Sawczyński, Izydor Schenker, Adam 
Strogbauer, Mieczysław Treter, Helena Wanicz- 
xótvjf&.

! pokrycie najważniejszych i największych swoich 
! zobowiązań. Taż sama pustka i zastój we wszel- 
j  kich innych kategoryach handlu. Nawet skitpy 
kolonialne, nawet cukiernie, clla których ten okres 
bywa! także żniwem, narzekają na tegoroczny za­
stój, niepamiętny wprost i niebywały. Bo wybie­
dzona publiczność kupuje tylko najniezbędniejsze 
artykuły, unikając jakiegokolwiek zbytku. Na pla­
cach, gdzie odbywa się sprzedaż ryb, pustka i 
nuda. Dawniej każda kadź otoczona była tłumem 
gospodyń, a dziś stoją przy nich jeno smutno 
nastrojeni handlarze, patrząc na pluskające we­
soło ryby. h  rybom wesoło, bo większa ich część 
uniknie smutnego losu, jak.by je czekał w „lep 
szych czasach". Prócz ryb atoli nikt się nie we­
seli. Nawet „szopkarze" pod ratuszem smutne 
mają winy, patrząc na puste budy z piernikami, 
ustawione gęsto obok siebie, patrząc na maleńki 
ruch na targu. —  O j ! smutne będą tegoroczne 
święta.

(t . ) W przededniu Lwiąt. Gdyby o terminie 
zblżają-ych się świąt Bożego Narodzenia miało 
s ii sądzić wedle ruchu targowego i ha/dlowego 

mieście, to termin ten każdyby określił jako 
bardzo daleki. A  przecież dzielą nas od świąt 
zaledwie trzy dni. Katastrofalne przesilenie na 
rynku pieniężnym odbiło się jednak tak fatalnie 
na wszystkich dziedzinach życia, że i ruch han' 
dlowy przedświąteczny pozostał w granicach m i' 
nimalnych. Wszystkie niemal sklepy lwowskie, 
przedewszystkiem galanteryjne i zabawkowe, sto­
ją całymi dniami puste. Ruchu w nich ani taigu 
nien«a prawie żagnego. A przecież po inne lata 
w tym właśnie okresie kupcy nasi mieli najwię" 
kszy zbyt, w ciągu też okresu przedświątecznego 
i noworocznego zdobywali środki finansowe na

Eflhi I mWMo zd o ii
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tylko jadalne i zdrowe wyroby z czeko­
lady i pomadki poleca

JAN ffdFLINGER
ul. Teatralna S.

/
4131

handlowej „Kaiser Franz Josef I." do Ameryki
południowej. Ogólne zainteresowanie budzi re­
kordowy czas trwania jazdy (dni 15). Podczas 
tej podróży zawinie parowiec „Kaiser Franz Jo­
sef I.“ do portów: Spalało, Neapol, Almeria, 
Lao Palmas, Rio de Janeiro, buenos-Aires. Tru­
dno istotnie wyobrazić sobie korzystniejszych 
warunków podróży do Brazylii, Argentyny —  kra ■ 
jów, odgrywających tak doniosłą rolę w między- 
narodowem życiu ekonomicznem i ściągających 
ku swym brzegom gros emigracyi naszej. BJiższe 
szczegóły w biurze pasażerskiem „Austro-Ame- 
ricany" Lwów, Gródecka 93. 4156

najlepszym
podarkiemDOBRA K S IĄ ŻK A

N A  G W I A Z D K Ę

to ,̂kpoi fiflRDL lliFFY, m m m  Lwów, Roi ermlfó 2
Na żądanie przesyła księgarnia do wyboru. 4141
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właśnie określonym celu „oiganizowania zwy­
cięstwa" dla ludu polskiego

Tylko nie trzeba zapominać, że struktury 
położeń historycznych nie powtarzają się nigdy, 
więc z innymi elementami politycznngo i spo­
łecznego życia narodu mieli do czynienia.

W ostatnich latach zajmował się Brzozow­
ski literaturą angielską. Prawdziwie orzeźwiają- 
cem źródłem staje mv się jej konkretność. To 
też wpływowi tej literatury zawdzięczać można 
fo, że utwory Brzozowskiego: „świetne studyum
0 Pamięt. Saint-Simona", czarowne pełne naj- 
bai dziej osobistych przeżyć studyum o „Karolu 
Lainbie" i fragment ostatniej pracy o »J. Con­
radzie" są spokojniejsze i głębsze oJ wszystkie­
go, co literatura polska ostatnich lat wydała.

W świecie wyrosłym na gruncie zwycięskiej 
nad żywiołem woli czuł się swobodny.

Tu zrzucał ciężki habit zakonnika-kazno* 
dziei, który mu był całe życie klątwą, tu zranio' 
ny orzeł pił chciwą piersią rosnące wciąż po­
wietrze pracy, łowił każdy rytm, rozsypującej 
gwiazdy po swojem niebie, jak Bóg —  potęgi....

Zbyt wiele ma się czci i wdzięczności dla 
B-zozowskiego i zbyt wiele się czytając go uczy, 
aby próbować pobieżnej charakterystyki.

Bo wobec jego książek mkna wielkie sło­
wa i magnetyzujące obrazy. Tu jest ktoś, kto 
się domaga prawości i sumienia.

A  o to idzie, aby zdać sobie sprawę z dzi­
siejszego życia, wydobyć z siebie najwyższą wolę
1 jasną myśl, a nie plątać się jak ćmy dokoła 
światła i pamiętać dobrze o tern, że nie to co 
się marzy i myśli o przyszłośei, tylko jak się 
żyje, rozstrzyga.

Obszerna zwięzła a piękna przedmowa O- 
stapa Oriwina ma za cel przedstawienie atmos­
fery, w . jakiej żył w ostatnich swoich latach Brzo­
zowski. Samotnie, wśród gorączkowej pracy roz­
wijała się i dobiegała do końca ta dumna du­
sza. która jedno odrzucała z pogardą: „życie 
wykorzystujące własne swe niepowodzenie, szu­
kające w niem usprawiedliwienia lub gorzkiej 
chwały". J. S. P.

Lw ów , ul. Akademicka I. 6 i Hetmańska 10 
Poleca znakom ite p ieczyw a św iąteczne! torty. Zamó­
wienia z prowincyi uskutecznia się odwrotną pocztą41 iO  .

Dwie podróże: „Austro-Aniericana" w Trye- 
ście, urządza 16/1 i 6/3 1913 dwie podróże na 
największym parowcu austryackiej marynarki

Spadek. W tych dniach zmarła w Podwo- 
łoczyskach 106-letnia kobieta, pozostawiając ogro­
mny spadek.

Największą wartość z pozostałych rzeczy 
miał jednak list, adresowany do 80-ietniej córki, 
w kt rym zaznaczyła, że długowieczność swoją i 
pogodę umysłu, zachowaną do ostatniej chwili, 
zawdzięcza ogólnemu użyciu kawy „Diadal* z 
marką ochronną dwóch słoni, która jest najlep­
szą w świecie i ma tę właściwość, ż6 nie traci 
zapachu, ni siłymi smaku. Należy tylko baczyć 
na opakowanie. Wszędzie do nabycia. 4050

Największy okręt na świecie pod nazwą „1MPE-
RiiTOR", zamówiony przez Tow. „Hamburg-Amerika Li­
nie', którego budowa zbliża się w szybkieir tempie ku 
końcowi — ujrzy z nadchodzącą wiosną doiji. Maszyna 
parowa okrętu tego posiada obecnie zamiast 2 dotąd pra­
ktykowanych śrub, 4 śruby i wielkością . 0 000 ton prze­
wyższa największy dotąd okręt tegoż Towarzystwa pod 
nazwą „Kaiserin Augusta Wiktoria", który jeszcze dziś 
należy do potworów morskich. Długość nowego okrętu 
„IMPfertArOR", którego dwie siostry są również w Lu- 
dowie — wynosi *e68 m., szerokość 30 m., głębokość 2C łn 
Na pełno obsadzonym okręcie mogłaby znajdująca się ilość 
ludzi przewyższyć ilość mieszkańców niektórych miast. 
Na pokład I., II. i III. kajuty, tudzież mięazypokład wraz 
z marynarzami zmieścić się może 5275 osób. Prócz takie, 
ilości znajdą pasażerowie dosyć miejsca, ponieważ „Ham- 
burg-Amerika Linie" kładzie specyalnie nacisk na wygodę 
publiczności. (x)
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Słońce w dyplomacyi -- chmurki na BałKanie.
Bella geraut alii, tu felis 

Austria •••
Belgrad. (T e l. w ł.) Od kilku dni mówią 

tu o polepszeniu się krytycznej dotychczas sytu- 
acyi. Koła ofieyalne nie są już tak zdenerwowa­
ne i nie wierzą już w możliwość wojennych za- 
wikłań z Austro-Węgrami. Przyjęcie, jakiego do­
znał nowy poseł serbski w Wiedniu, wywołało 
tu wielkie zadowolenie, Spodziewają się, że już 
z początkiem przyszłego tygodnia stosunki mię­
dzy monarchią a Serbią uksfetałtują się zupełnie 
przyjaźnie.

„Politika" podaje dziś, że konflikt autrya- 
cko-serbski już jest korzystnie ukończony. W ofi- 
cyalnych kołach podnoszą, żc wiadomość jest 
jeszcze przedwczesna.

Wiedeń. (Te l. wł.) Klub czeskich egraryu- 
szy wysłał z powodu zaniepokojenia ludności 
dwóch reprezentantów do ministra Zaleskięgo, 
celem zażądania od niego wyjaśnień w sprawie 
p o ł o ż e n i a  m i ę d z y n a r o d o w e g o .  Mi­
nister oświadczył r< pre^entantom klubu, że nie 
ma bynajmniej powodu do zaniepokojenia i 
że wszystko uczyń, aby zapobiedz niepokojącym 
pogłosKom.

Wiedeń zadowolony z Petersburga.
Wiedeń. (Tel. wł.) „Reichspost" zamieszcza 

dziś wywiad z nienreckim mężem stanu, który 
między innemi powiedział: „Mamy wszelki po­
wód wyrazić nasze największe zadowolenie z

powodu zachowania się rządu rosyjskiego. U po ' 
ważniam pana wyraźnie do ogłoszenia tych slow. 
Nie chcę się zapuszczać w szczegóły, mogę 
jednak stwierdzić, że Rosya zajęła ponad wszel­
kie oczekiwania stanowisko uprzedzająco grze­
czne we wszystkich ważniejszych sprawach. 
Szybki i pomyślny dla nas wynik londyńskiej 
konferencyi ambasadorów jest najlepszym tego 
dowoaem.

Wiedeń. (T e l. w ł.) Ambasador rosyjski
Giers jawił się wczoraj w urzędzie spraw za­
granicznych, gdzie odbył dłuższą konferencyę z 
hr. Berchtoldem. W najbliższych dniach będzie 
am basador na aucłyencyi u cesarza, któremu 
ma podziękować za gratulacyę, złożoną ca­
rowi w  dniu jego imienin.

Wiedeń. (Tel. w ł.) Wiadomość, podana
przez niektóre dzienniki, jakoby Rosya wycofy­
wała swoje wojska z nad granicy austryackiej, 
jest —  iak oświadczają w tutejszych kołach dy­
plomatycznych —  przedwczesna i nie odpowiada 
prawdzie. Nic niewiadomo o dalszych zbroje­
niach, ale te i nic o wycofywaniu wojsk.

Zgoda wśród ambasadorów.
Wiecteń. ( T el. wł.) Wszystkie dzienniki

wiedeńskie omawiają dziś w artykułach wstę­
pnych uchwałę ambasadorów w sprawie konfli­
ktu o serbski port nad Adryatykiem i zaznacza­
ją że uchwała ta ma doniosłe znaczenie dla 
pokojowego ukształtowania się sytuacyi.

Loncfyn. (Te l. wł.) Wiadomość Biura Reu­
tera o uchwale konferencyi ambasadorów w kwe-

w i n a  ni
------------------------l l r ^ y  r *

otrzymać mc ma także u C m : Proksz, Leona Sapiehy 23 — K oio fis ' i, Zyblikie, 
wiczą 47. -- Ke.ernan, Zie'ona 32. — Kozłowski, Gródecka 85. —  Zanietvski- 
Kochanowsklego 20. —  Tomoń.. Janowska 48. —  Hoch, Łyczaków 50, — Liidl 
Potockiego 32. — _ Gross, Barska 4. — Jarymowicz, Mikołaja 9. — Ruff, Janów-, 
ska 111. — Rossignon, Asnyka 4. — Za mars .ynóv: Langne-, Lwowsk? 20,i Resj 

stauracya przy rogatce Łyczakowskiej. 409a
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styl albańskie, I po.tu nad Adryatykiem stano­
wiła dla reprezentantów państw bałkańskich nie­
spodziankę. Przypuszczano, że wymiana myśli 
między ambasadorami będzie obszerniej podana 
do publiczne) wiadomości. W szczególności spo­
dziewano się, że i inne kwestye i ałkańskie znajdą 
omówienie w komunikacie oficyelnym.

Wiedeń. (Tel. wł.) „N . W. TagWatt“ pisze 
w sprawie uchwały ambasadorów w Londynie: 
Spokojnie i umiarkowanie zachowywały się Au- 
stro-Węgry od początku przesilenia, a jeżeli teraz 
cała Europa w uroczysty prawie sposób przy­
chyla się do stanowiska monarchii, to wynika 
stąd z logczną konsskwencyą, że państwa 
bałkańskie będą się musiały poddać temu 
tyczeniu wielkich rr.ocar&tw. Serbia będzie 
musiata cofnąć swoje żąda de co do ttfży- 
toryalnego d jścia do morza ad ya':yckie^o. 
Więcej Austro-Wę; ry nie żądały, albow em nigdy 
nie nv,ślałv o tamowa.du gospodarczego rozwoju 
Serbii. ^

W Pałacu St. Jim es.
Sofia. (Tei. w ł.) Wiadomości o przebiegu 

rokowań pokojowych nastroiły tutejszą opinię pe 
dymistycznie. Prawdopodobieństwo, że operacye 
wojenne będą na nowo podjęie jest coraz wię­
ksze, zwłaszcza, że Bułgarya stanowczo żąda 
Oddania Adryanopola. W kołach polityczn ch 
oświadczają otwarcie, że Bułgarya absolutnie nie 
dopuści do bezcelowego przewleczenia obrad 
londyńskich.

Paryż. (Tel. wł.) „Tem ps" donosi, że tu­
recki delegat pokojowy Reszyd-basza otrzymał od 
swego rządu instrukcye, aby natychmiast jasno 
postawił kwestyę, czy Bułgarya obstaje przy od­
daniu Aiiryanorola. Gdyby Bułgarya zajęła pod 
tym względem nieprzejednane stanowisko, 
w ów -zas  delegaci tureccy natychmiast wró­
cą  do Konstantynopola.

Frankfurt. (Tei. w ł.) „Frankfurter Zeitung" 
donosi: Pod ja imi warunkami Turcya zgodzi się 
na pertraktowanie z delegatami grecr.imi dotych­
czas niewiadomo. Tyle tylko wiedzą, żś Turcya 
gotowa jest odstąpić Grekom wyspy Sam os 
i Kratę, -zaś co do innych kwestyi zajmuje 
tak samo niep-z-jeenane stanowisko jak co 
do Adryanopoia.

Sułtan zamierza natomiast ofiarować wyspę 
Tasos i przeciwległe miasto portowe Kavala Ke- 
diwowi egipskiemu.

Wiedeń. (Tel. w ł.) „Z e it "  zamieszcza roz­
mowę z serbskim delegatem pokojowym, Nova- 
koviczem, który w ostrym tonie wystąpił przeciw 
taktyce Turcyi: „W ie po to przybyliśmy do Lon­
dynu —* powiedział delegat — aby się spierać 
o zawieszenie broni, lecz po to, aby zawrzeć 
pokój. Zażądamy też, aby tureccy delegaci tak 
samo, jak my, jasno określili swoje stanowisko. 
Nie chcemy, aby się Ouchy powtórzyło! Dość 
już taktyki przewlekania! Ola Serbii kwestya 
dopuszczenia G ecyi do konferencyi wcale 
nią istnieje. Rzad grecki dał pełnomocnictwo 
swym reprezentantom i określił warunki, pod ja­
kimi mógłby pokój zawrzeć; nie idzie tedy o to, 
:zy protokół zawieszenia broni, czy nie. Grecya 
tak samo pragnie pokoiu, jsk my, a pragnęła go 
już wtedy,' kiedyśmy dopiero zawieszenie bron- 
podpisywali. Upór Turków da s ię  tłóm arsyó

trożnem stanowiskiem Austro Węgier wobec  
e.bli. W Konstantynopolu liczą bowiem na to, 
Że w razie konfliktu austryacko-seń skiego sy- 

tuacya się poprawi. To jest powodem odwlekania 
rokowań, odwlekania, przeciw któr. mu stanow­
czo protestujemy.

Kłopoty „kra!a“ IIi!;ity.
,Siidslavische Korres- 
że w kołach blizkich

Wiedeń. (Te l. w ł.) 
pondenz" donosi z Cetynii

lanie dla Pa: | Z Paryża, 
•  z Lyonu, 

z Londynu ostatnie nowości na suknie, ko- 
styumy i bluzki damskie — już r.adesziy

rządowi czarnogórskiemu zaprzeczaią stanowczo, 
jakeby niezadowolenie w kraju przybrało inną 
formę nad tę, że powst ły pewne różnice zdań 
co do sposobu dalszego prowadzenia wojny 
przeciw Turkom koło Si.utari.

Z  innej strony donosi jednak ,Siidslav. 
Korresp.*, że liczni emigranci czarnogórscy, 
i.tórzy swego czasu musieli kraj opuścić z po­
wodu antydynastyrznej agitacyi, ob cnie wrócili 
i w szczę li nowy “uch skierowany przec iw  
dynasty!. Agitacys ta może z czasem  przy­
brać większe rozmiary.

Wojownicza uchwała ros. Rady państwa.
Petersbu rg . (TB K ). W Padzie państwa 

prezydent ministrów Kokowcew powtórzył w je­
dnogodzinnej mowie oświadczenie rządowe, żło- 
żone na posiedzeniu D my, pcczem Rada pań­
stwa bez dyskusyi 76 głosami przeciw 59 przy­
jęła następu;ący porządek dzienny, zapropono­
wany przez 64 jej członków.

.P o  przyjęciu do wiadomości oświrdczenia 
rządowego, Rada pań-twa uznaje, że ustawoda­
wcze instytucye powinny w ceru zapewnie­
nia interesu żywotnego i tradycyi history­
cznych ojczyzny, Jf ko«=ż pełnej obrony ho­
noru i godności jej w o -ec  możliwych a ta ­
ków poświęcić specya*ną uwagę i baczność 
tym zarządzeniom, które zmierzają do roz­
woju i uzupełnienia siły zbrojnej państwa, 
poprewy jej organ zacyi i dalszego nowo ty 
tnego i w tzechstronnego wojenno-technicz 
nego wyposażenia armi i fLty. Rada państwa 
uważa za swój obowiązeK udzielić swego popar­
cia takim przedłożeniom rządowym i zarządze­
niom, które mają na celu podniesienie dobroby­
tu ludności i wzmocnienie porządku, spokoju — 
i przechodzi do porządku dziennego.

U mety!
Reforma wyborcza załatwionar

W edeń. (Tel. wł.) Sprawa reformy wy" 
borczej jest już zupełnie załatwiona i to t.a 
m ęd *y  stronnictwami po Iskrom i, jak i mię­
dzy Fola.tami a Rusinami. Spisano już cdpo- 
wieome protokoły między konserwatystami a lu­
dowcami z jednej strony, między stronnictwami 
polskiemi a ruskiemi z drugiej strony.

Szczegóły i postanowienia, zawarte w tych 
protokołach, będą przedłożone i ogłoszone na 
posiedzeniu komisyi dla reformy wyborczej, któ­
ra odbędzie się około 5. stycznia we Lwowie.

Liczbę mandatów ustalono na 22S; z tego 
liczba głosów ruskich będzie się wahała między 
61 a 62.

Kur ;a średniej własności otrzyma 7 man­
datów; w tej kuryi będą Polacy posiadali 3, Ru- 
sini 4 mendaty. W kuryi wiejskiej będzie 10 o- 
kręgów dwu mandatowych, glosowśnie w tej ku­
ryi opierać się będz e na syste mie pluralności.

Ci wyborcy, którzy już dotychczas w tej 
kuryi głosowali, otrzymają mianowicie drugi głos. 
Prócz tego odbędzie się głosowanie wedle po­
szczególnych gmin.

Izby h a n d l o w e  otrzymają 5 mandatów, 
z której to liczby przypadną 2 na Lwów, 2 na 
Kraków i 1 na Brody.

Zgodzono się również i nz to, że Rusini 
otrzymają w drodze ustawowej 2 miejsca w  
W ydzia le kraj. Dótychcz :s mieli —  jak wiado­
mo —  tylko 1 reprezentanta w Wydziale i to 
bez gwarancyi ustawowej.

Wiadomości o rzekomej klęsce namiestnika 
dr. Bobrzyńsk e o, rozszerzone —  jak się od 
was w tej chwili dowiaduję —  przez jeden z 
lwowskich dzienników porannych, są zupełnie 
oezpodstawne i opiera;ą się na fałszywych po­

głoskach, które mają swe źródło w kuloarowych 
opowiadaniach jednego z posłów narodowo-de- 
mokratycznych. Porozumień.e w sprawie reformy 
wyborcze) jest już dokonane, sprawa zrś 
uniwersytecka znajduje się na dobrej drodze. 
Fakt, że namiestnikt dr. Sobrzyński powrócił już 
do Lwowa, wskazuje właśnie na to, że rokowa­
nia wiedeńskie wydały korzystny rezjltat.

M zamknięcia nnisisru.
Wiedeń. (T e l. wł.) O godz. 10 przed po 

łudniem konferował hr. Stiirg h z prezesem Ko­
ła polskiego dr. Leem i przewodniczącym Klubu 
ukraińskiego dr. Kość-Lewickim. Po kcr.ferencyi, 
która trwaia całą godzinę, odbyło się posiedzenie 
Klubu ukraińskiego.

Wiedeń. (Te l. wł.) Następcą Neumeyera 
zostanie prawdopodobnie dr. Weisskirchner, 
który ma już większość prawie zapewnioną.

Wiedeń (Tel. wt.) ,,Shv sche Korrespor.- 
denz“  donosi: Z autorytatywnej strony Buda­
peszteńskiej dowiadujemy się, że system rzą­
dów Cuyaia ma s ‘ą iuż ku Końcowi. Komi­
sarz rządowy Cuvaj w najbliższych dniach 
otrzyma uriop, z którego już na swe stano­
wisko nie wróci. Banem Chorwacyi zostanie 
zamianowany wysoki funkeyonaryusz państwowy,

Ateny. (A j. At.) Wczoraj podpisali przed­
stawiciele Grecyi i Serbii ostateczną umowę w 
sprawie połączenia linii kolejowej salonichief 
z serbską koleją zachodnią.

W edeń. (Te l. wł.) W komisyi budżetowej 
przemawia obecnie p. Dniestrsański, Mowy jego 
n*e można nazwać cbstrukcyjną.

Z  ą ełdy.
Marki — •—, Renta majowa — , Renta koron. węg- 

84*— (płac.). Akcye austr. zakł. kred. .614 —, Akcye wąg. 
bakł. kred. 800‘—, Akcye Anglobanku 3 8’— , Akcye Union 
zanku 514—, Akcye Bankvereinu — . A-cye Li lder- 
banku «9 ł-—, Akcye kolei państwowej 690’5C, Lombardy 
10.4'50, Akcye Fabryki broni 910• 30, Akcye tytoniowe — 
A^cye Alpiny I j IS ’—, Akcye Rirna Muranyi 7u4'—, Akcye 
prask. ’i'ow. żel. 3410"—, Losy tureckie 2i3'50, Ruble 
'ż5v—, 4"/o listy zast. Banku hipot. 8 r —, 4'/ao/i listy zast. 
B.mku hipot. 9J’óO, 40/0 gabc. poż. kraj. z r. 1393 82 50, 
4°/o listv zast Banku kraj. 55 1. listy Tow. Itr ad/t.
ziem, 82 25, 4!/2°/o Gal. Bank. kredyt, ziem. 94‘25—OuOO, 
Akcye Sitoca 730'—.

Usposobienie: hąusse.

N A D E I S Z i A N S .

ASM Pr. Gustaw Bromlizrs
przeniósł kancelaryę na u l .  F R E D R Y  O. 4164

Ogłoszenie.

u z n o i i  u  wm:m
c z r o n R  5 w

ZAKŁADU KREDYTOWEGO W MIELCU
stow. zarej. z ogr. po ręką

odbędzie się dnia 29. grudn!a 1912«c godzin ie 11-teS 
przed południem w lokalu Zakłada z następującym

PORZĄDKIEM DZIENNYM * 
1) Znrana statuai.
2 ) Wnioski członków.
Zaznacza się, że w razie braku kompletu, wymaga* 

nego wedle §. 29 siatutu, odbędzie się tego samego dnia 
o ;odzinie 5-tej po południu z tym samym po-ządkien 
dziennym i w tym samym lokalu, które bez wzglęńu na 
ilość obecnych członków prawomocnie obradować i uchwa­
lać będzie.

Mielec, dnia 20. grudnia 1912. 4i67

ZaKiad Kredytowy w Mielcu
stowarzyszenie zarej. z ogr. poręk?

J. Blattbsrg. M. Blattberg

do m Alfonsa Mery BiUBOiZi tfiu pi lici
Specyalnośći czarne wełny i je ­
dwabie ł fabryk francuskich. 
Ceny rabrvczne.------------ 3944

M EBlE  STYLOWE w  drzewie i metalu. 
Najnowsze MATERYE czysto weł.iiane

N ow e w zory KILIMÓW, 
na ubrania MĘSKIE I

L w ó w .  P l a c  ł l a i i c l l i  I O  —

DAMSKIE. Wielki wybór SAMOWARÓW rr osiąż. i niklów. NACZY- 
NI A ALUMINIOWE. CZAPKI. KOŻUSZKI ZAKOPIAŃSKIE. ^ĘKAWI- 

nadesłano Ct KOSZE. TORBY MiAóTOWeL RÓŻNE ARTYKUŁY bPO iY W C iE .
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Komunikaty.
Konkurs. N ł bieżący rok akad. 1912/13 sa do na­

dania trzy stypendya po 450 K z fund. Roberta Heferna. 
Stypendya te przeznaczone są dla biednych a piinych i 
godnych uczniów IV r. Wydziału prawniczego uniwersyte­
tu lwowsKiego narodowości polskiej bez różnicy wyznania 
i obrządku. Podania zaopatrzone w świadectwa należy 
wnosić na ręce Senatu akad. do 25 stycznia 1913. Po tym 
terminie odbędzie s:ę posiedzenie zamianowanych przez 
Senat akad. dziesięciu słuchaczy IV r. Wydzfału prawni­
czego, którzy na ten rok wykonywać mają prawo rozdaw­
nictwa. Po dokonanym wyborze przez ten komitet dzie­
sięciu, Senat akademicki poweźmie decyzyę co do za­
twierdzenia lub uchylenia dokonanego wyboru i przedłoży 
swoją decyzyę Wydziałowi kraj. do ostatecznego zatwier­
dzenia i wygoiowania odnośnych dekretów.

Egrar.ńn państwowy 7. muzyki. Wynik egzami­
nu państwowego ; muzyki w tern.in.e jesiennym jest n- - 
stępujący: stanęło 18 kandydatek i 3 kandydatów, z tych 
Cztery osoby otrzymały poprawkę z terminem rocznym, 
dwie półi ocznym. Za ukwalifikowang do zajmowania po­
sad naucz, w semin i szkołach srćdnich zostały uznane 
panie: H. AntoszewsKa, E. Brummerówna, W Bułharynó- 
wnn, T. Demczyszynówna, J. Hutkowska, S. Krauszówna, 
E. Machowiczówna, P. Matusiaówna, R. Menkesowna, G. 
Mcłodynska, M. Pasławska, Z. Ptaszyńska, B. RClirówna i 
p. H. Wagner.

MARYA KORNECKA
L w ó w ,  H A L i C K L i i  S i l

(K lin ika  kalek) 4151
H B  prz^z Grudzień ceny zniżone. U a l

A.tykuły i notatki > tym dziale zamieszczone nie pocho­
dzą od Pedakcyi.

Na Święta
BOŻEGO N A R O D ZE N IA

jako uzupełnienie poważnych uroczy­
stości rodzinnych poleca się

Koncert z o i H t e j  muzjUi s a lo ra sj
pod ciyrekcyą znanego pianisty p. Fuchsa

w umm ero
u lica  Pańska 1. 4132 K

Dla bywalców znakom ity polski barszcz! ^

Już o t w a r t ą  z o s ta ła

Apteka centralna
i  ł E b o r r i o r y u m  c h e m i c z n o - f a r m a -  

c e ^ f t y c z n e  i  k o s m e t y c z n e  

M r a  M .  O b e r i a e n d e r a
we Lw ow ie przy ul. Piekarskiej 45 (róg ulicy Opata 
H offm ana). 4134

JARO PRAKTYCZNE
P o d a r k in a G w t e z d k e
'f'? p o le c a  m agazyn

:: A la Yille de Paris ::

Lwów , p). Ma.ryac.li i 11

rozm aite towary sezonowe w ogra 
mnym wyborze. — Najw iększy sk iid  
perfum en i francuskiej i angielskiej.

Pibiieme Gimnazyum p i w u  i p w t
F r a n t i s z M a  S c h o l i a
3931 Graz, Crazbachgasse 39.
1—8 klas, rządowo zatwierdzont świadectwa matural­
ne, pensyonat znakomity, dom własny, ceny przyst.

Sprawy, społeczne.
Kasa chorych miasta Lwowa. W  tych 

dn'ach rozesłane zostało XXIII. sprawozdanie 
Kasy chorych m. Lwowa za rok 1911, zaw:era- 
jące dokładny obraz rozwoju i czynności tej ro­
botniczej instytucyi.

W sprawozdaniu jej zarządu czytamy: Rok 
1911 był dja rachunkowych wyników Kasy po­
myślniejszy od poprzednich, Lo mimo znacznych 
odpisów normalnych i nadzwyczajnych, kończy 
się znaczną nadwyżką. Nie należy z tego wnio­
skować, aby już stale przychody rachunkowe 
przewyższały rozchody —  ale jest nadzieja, że 
się przecież konse! wentnem przeprowadzeniem 
zarządzeń zaradczych da na przyszłość utrzymać 
równowagę budżetową.

Przeprowadzona w r. 1911 rewizya ubez­
pieczonych, jako też badanie przedsiębiorstw, 
przyczyniły się dc, podwyższenia wydatności przy­
pisów, ale jest to tylko objaw przejściowy. Prze­
ciętna kwota opłaty na głowę wynosiła w r. 1910 
X 23*05, w r. 1911 K 24*49, n więc przeciętnie 
na głowę rocznie o 1 K 44 hal. więcej. Zwrócić 
jednak musimy uwagę, że ta przeciętna jest je­
szcze za niska w porównaniu z istotnymi zarob­
kami pracujących, bo zarobki te w dzisiejszych 
warunkach przekraczają znacznie kwoię 2*2 K, 
jaka wynikłaby jako przeciętny dzienny zarobek 
ubezpieczonych w Kasie. Zarobek ten jest zna­
cznie m iejszy od istotnego, który u pełnoletnich 
w dzisiejszych warunkach nigdy poniżej 3 K 
dziennie nie spada, tak ze przeciętna przypadać 
powinna znacznie ponad 3 K dziennie. Szkody 
z takiego znacznego zniżania ubezpieczonego za­
robku ponosi nie tylko Kasa, ale i członek w ka­
żdym wypadku zachorowania.

Liczba członków wzrosła od początkowej, 
dnia 1. stycznia 1911 wynoszącej osób 16.473, 
na 20.583 z dniem 31. grudnia.

Stała kontrola uczy nas jednak, że ciągle 
jeszcze jest cały szereg ludzi nieubezpieczonych, 
że istnienie rozmaitych Kas dla chorych ułatwia 
pracodawcom uchylanie aię od ubezpieczenia i że 
wreszcie częstokroć tylko przypadek pomaga 
kontrolorom do wykrycia nieubezpieczonych, Ko­
szta, z kontrolą połączone, są znaczne.

W  dalszym ciągu sprnwezdania skarży się 
zarząd, że wielu pracodawców usuwa się od o- 
bowiązków swoich wobec Kasy, zwłaszcza co do 
uiszczania się z opłat i t. p. W końcu czytamy:

W chwili, w której wszyscy pracujący będą 
ubezpieczeni, gdy w Kasie obok chorych bę­
dą i zdrowi, ustalą się dopiero stosunki na­
szej Kasy,

Porównawcze zestawienia w sprawozdaniu 
wykazują, że w r. 1894 na 100 K rozchodu wy­
nosiły zasiłki 29*4, lekarze 14*1, leki 1*2*8, szpi­
tal 6*3, pogrzeby 1*3, t. j. świadczenia wogóle 
63'09, administracya 24*4; w roku zaś sprawo­

zdawczym na 100 Kor. rozchodów wynosiły: za­
siłki 40*3, lekarze 15*2, leki 10*4, szpital 2*6, 
pogrzeby 1*7, t. j. świadczenia razem 70*3, ad- 
minist acya 18*6. —  Lic?ąc przeciętnie na głowę 
wynosiły zasiłki: w r. 1894 —  5 09, w r. 1911 —  
10*29, koszta lekarzy wzrosły w tym czasie z 2*37 
na 3*87. —  Fluktuacya członków jest duża, a to 
wymaga coraz więcej pracy ze strony zarządu 
Kasy.

Ze sprawozdania rachunkowego wynika, że 
obrót Kasy chorych wynosił 1,253.025 K 46 h.; 
w tern zasiłki dla chorych wynosiły 185.545 K 
‘24 h„ zwr ty za leczenie innym Kasom chorych 
1090 K, koszta lekarzy i kontroli chorych 70.129 
K 09 h., lekarstwa i środki lecznicze 48.293 K 
87 h., szpitale i podwody 11.967 K 37 h., po­
grzeby 7.872 K, admmistracya 86.204 K 63 h., 
inne rozchody, jak odpis 10% wartości inwenta­
rza, odpis zaległości, wkładka do Związku pow. 
Kas chorych i t. p., wynou ły 51,370 K, fundusz 
rezerwowy wynosił 184*040 K 39 h., a w ciągu 
roku 1911 wzrósł o 21.042 K 77 h. Przypisy za 
r. 1911 wynosiły 454.107 K, z czego pozostało 
ni ściągniętych 164.631 K 99 h., która to kwota 
w większej części już została ściągnięta.

Z ESTRADY KONCERTOWEJ.
Od szeregu lat już występuje p. Helena 

O t t a  w o w a  z jednym koncertem własnym w 
sezonie, a należy on pomimo powodzi sił obcych, 
produkujących się w naszem mieście, do wybit­
niejszych wydarzeń ołresu koncertowego. Sma­
kosze zwłaszcza cieszą się z góry r.a to, źe 
usłyszą zagrane prześlicznie miniatury starszych 
mistrzów fortepianu, jak Rameau a, Couperin’a, 
Voglera i innych, które p. Ottawowa gra wprost 
niezrównanie. Nadzieja w tym kierunku zawiodła 
tym razem, ale chętnie rozgrzeszamy z tego 
artystkę, bo w zamian za to umożliwiła nam po­
znanie bardzo poważnego dzieła rodzimego, 
sonaty C-moll S z y m a n o w s k i e g o ,  nagro* 
dzonej na konkursie Chopinowskim, atoli w 
żadnym u nas koncercie dotychczas nie granej.

Utwór to o szerokiem założeniu i świetnej 
technice kompozytorskiej, tematach we wielkiej 
części myślowo bardzo pogłębionych i doskonale 
opracowanych, chociaż pod względem wartości 
poszczególnych części niejednolity. Jest to oczy­
wiście rzeczą srraku, a w części i osobistych 
zapatrywań na sztukę i rozmaite jej kierunki, co 
się komu więcej podoba —  podać więc mogę 
tylko własne wrażenia. Najbardziej przemói iła 
do mnie część pierwsza, co już samo dia siebie 
przedstawia się jako zaleta dzieła, albowiem 
część ta jest we formie sonatowej zawsze naj­
ważniejszą, powiedziałbym: zasadniczą, ona za­
kreśla poziom, z którego kompozycya chce być 
oceniana, ona rozstrzyga przedewszystkiem o jej 
wartości, U Szymanowskiego kroczy ona szero­
kim rytmem, pulsuje namiętnością, a interesuje 
nietylko główną inwencyą tematyczną (drugi jej 
temat jest niezwykle piękny), ale i wszystkiem, 
co traktowane jest tylko drugorzędnie, czy to 
jako rerr.at uboczny, czy też jako przeprowadze­
nie. Po pierwszej podobała mi się najbardziej 
część trzeć a : „Tempo di menuetto", powiewna 
i śliczna w samem brzmieniu, zachowująca po­
mimo formy idealizowanego tańca powagę, 
przystającą klasycznej fo-mie sonaty.

Z innych nowości grała p. Ottawowa jeszcze 
dwa mniejsze utwory Debussy’cgo. Drugiego % 
nich, toccaty, słuchać może i lubować się w niej 
zwykły śmiertelnik (muzyk czy la ik ); ażeby za­
chwycać się pierwszą, potrzeba —  zdaje się —-  
należeć już do „gmii.y". Niewiadomo także, dla­
czego nosi ona tytuł: „1’ isle joyeuse", tak samo 
dobrze, a kto wie czy nie trafniej, mogłaby się 
nazywać n. p. „groch z kapustą".

Najpoważniejszą część programu stanowiła 
Bacha fant zya chromatyczna (z  fugą) i czteły 
„impromptus" Chopina. Tego ostatniego gra p.

WINA k o n i a k ! ,  ś l i w o w i c e ,  f u -  ł f | | 4 f r , ] i l  
m y ,  z n a k o m i t e  s z a n t p a -  I f l U U l l l
n y  p o l e c a j ą  n a  ś w i ę t a  w e Lwowie, przy ulicy C:

i Pr pif
zamieckiego liczba 3.

S z a m p a n

„OOD LCA"
Próbna paczka 2 flaszki K. 9.— 
franco za pobraniem. 4096

N a jw ię k s z y  
w  k r a ju

M AGAZYN
Spółki Stolarzy Lwowskich
(Dom własnyj. Rok zał. 1854. Lwów, plac Bernardyński 17. Nr. Telef. 566.

ioieca: kompletne urządzenia mieszkań, biur, hotelf 
tp. w najmodniejszych stylach, wyrobu j  asnego, we­

dług m o Je! i wiedeńskich, paryskich i londyńskich,'

poi,
lip.

o pierwszorzędnem wykonaniu i po przystępnych cer 
kiach. Meble gięte, meble żelazne i mosiężne. D ogo­
dne ulgi w spłatach. 3197
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Ottawowa zawsze bardzo pięknie, atoli i Bach —  
zwłaszcza sama fantazya —  znalazł w niej bar­
dzo poważną tłómaczkę. Ten ogro.n umożliwia 
co prawda zawsze coraz to wyższą interpretacyę 
i wątpię, czy już kto wypowiedział w tym wzglę­
dzie ostatnie słowo, ale to, które wyrzekła p. 
Ottawowa, leży w każdym razie na wysokiej 
linii. Także Szymanowski i Debussy grani byli, 
o ile osądzić to można wobec kompozycyi po 
raz pierwszy słyszanych, przy których uwaga z 
natury rzeczy biegnie więcej za linią kompozy­
cyi, aniżeli za wykonaniem, bardzo dobrze.

Właściwie przeprosić mi wypada taką ar­
tystkę, jaką jest p. Ottawowa, że omówienie jej 
koncertu połączyć muszę ze sprawozdaniem z 
.koncertu" p. Melli M a r s .  Odbył się or. również 
w sali Towarzystwa muzycznego i —  co wię­
cej —  był on, o ile mnie wiadomo, jedynym w 
bieżącym sezonie, na który rozsprzedano wszy­
stkie miejsca, aż do ostatniego, zapewne dlatego, 
ponieważ opowiadano przed koncertem, że p. 
Mars, to niemiecka yvetta Gu lbert. Kto przy­
szedł mógł się przekonać, jak fałszywą była ta 
ustna reklama przyjaciół p. Mars z dawniejszego 
pobytu p. Marsowej w jednym z naszych tin- 
glów. Yvetta jest istotnie artystką i to niepospo­
litą, ale wszystkiego tego, co daje jej tytuł do 
artyzmu, brak p. Marsowej w zupełności. Program 
zwykły tinglowy z włożonymi tu i ówdzie niby 
to „seryo" pieśniami. Figuruje tam nawet Heine, 
co prawda, ze straszną muzyką. W ogóle koni- 
pozycye, które śpiewa p. Mars, są pod względem 
muzycznym prostymi gassenljaaerami. Co zaś 
do samej śpiewaczki, to przedewszystkiem wy­
mawia tak fatalnie, że nie można zrozumieć ani 
jednego słowa. A to przecież największy, jaki 
być może, brak w takich rzeczach. Wykonanie 
rzeczy seryo bez śladu stylu, tony gubią się w 
jakichś grymasach twarzy i całego ciała, o arty­
stycznej expressyi mowy żadnej nie ma. W rze­
czach lekkich poziom sztuki p. Marsowej nie 
wznosi się ponad przeciętny tinglowy. Szkoda 
zresztą rozpisywać się więcej o tern, bo pro- 
dukeye p. Marsowej nie nadają się w ogóle na 
estradę, tylko do knajpy.

SEWERYN BERSON

WŚRÓD NOWYCH KSIĄŻEK.
Anatol Krzyżanowski: „ Psyche'*, Powieść współ­
czesna. Nakład S. Orgelbranda Synów w War­

szawie.

Autorka, ogłaszająca swoje książki pod mę­
skim pseudonimem: Anatol Krzyżanowski, pisze 
bardzo po kobiecemu; nie oryentuje się w sy- 
tuacyi, którą stwarza zresztą dowoln e, —  a prze­
licytowawszy się w ocenie podanych wartości, 
nie traci jednak rezonu i... blaguje mniej lub 
więcej zręcznie aż do końca.

Jeśli uczony profesor-socyolog, Edward Ho­
recki, nazywa piękną Wandę Orlińską swoją 
Psyche, choć jest to sobie najpospolitsza wę­
drowna panna na wydaniu, nie racya jeszcze, 
aby autorka traktowała ją seryo i z równym sen­
tymentem. Wszakże nie Anatol Krzyżanowski, ale 
profesor Horecki jest zakochany i tylko zakocha­
nym wybacza się takie pomyłki.

A może Anatol Krzyżanowski bierze to okre­
ślenie (Psyche) ironicznie ?

Ach, niestety! Na żadnej z licznych stronic 
tej pow;eści nie można się spotkać z ową sub­
telną ironią, któraby tak dobrze dała się tu za­
stosować.

O tę ironię aż się prosi sytuacya, w któ­
rej Wanda rozpoczyna flirt z profesorem, a ma­
musia przymyka na to oko najpierw jedno, a po­
tem już oba, kombinując w ten sposób: Jeśli 
profesor Edward Horecki jest bogaty, w takim

razie na mariage z Wandą pozwoli; gdyby się 
zaś okazać miaio, że to młodszy brat jego, Jan, 
jest właściwie sukcesorem dóbr Horynie na W o­
łyniu, wówczas stosunek ten przerwie; a panien­
ka, wyuczywszy się flirtu z dobrze urodzonym 
człowiekiem, będzie już umiała zarzucać wędkę 
na lczniej szych i bogatszych konkurentów aż do 
skutku i stanie się interesującą.

Szkoda, że autorka nie rozwinęła fabuły 
powieściowej w tym Kierunku; szkoda, że nie­
wyraźnie i na dalszym p'anie rysuje się figura 
tej damy. Mogłaby się stać typem ciekawym ta 
mamusia, chcąca sprzedać córkę jak najdrożej, 
aby kosztem majątku, jaki się córce należy po 
ojcu, samej zabawić się wesoło. Na ten majątek 
i r,a uciechy, z których zrezygnować nie myśli, 
czeka także były kochanek tej damy, dziś opie­
kun Wandy.

Ciekawą byłaby również macocha protesora 
Edwarda, pani Janina Horecka, zazdrośnie strze­
gąca dóbr Horynie dla syna swego, Jana. Dobra 
te dziedziczyć powinien Edward i spłacić młod­
sze rodzeństwo przyrodme. Ale pani Janina pra­
gnie bogatą Wandę wyswatać Jankowi, jej posa­
giem spł-cić pasierba i odesłać go napowrót za 
granicę, niechby dąlej na uniwersytecie wykładał 
socyologię.

Pod figowym listkiem kryje autorka tę in­
trygę familijną i nie baczy na to, że śmieszną 
jest troskliwość, z jaką owija nagość każdego 
aktu, aby tylko zasłonić jego... rodzaj.

A  może tak właśnie czynić jej każe roz­
sądna przezorność? W taki sposób pisane po­
wieści najłatwiej przemycić do rozmaitych „Blusz­
czów", „Tygodników mód i powieści", zaczem 
idą na rynek księgarski i do publicznych wypo­
życzalni, które zakupują każdą nowość belleiry- 
styczną bez względu na jej artystyczną wartość.

K.
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kranika kstaJDW*.
Rymanów.

O b c h ó d  l i s t o p a d o w y  odb ł się tu 
onegdaj staraniem tutejszego „Sokola". Posłow ie 
wstępnem, wygłoszonerr ze swadą i werwą przez 
prezesa „Sokoła", Jana hr. Potockiego, nastąpił 
treściwv odczyt p. Firleja o powstaniu. Produk- 
cye tutejszego chóru nauczycielskiego i odegrana 
sztuka Parvi’ego „Hanusia Krożańs' a", równ eż 
siłami nauczycielskiemi, wywołały powszechne u- 
zr.anie publiczności..

Czernrowce.

Z S e j m u  b u k o w i ń s k i e g o .  Zastępcą 
marszałka krajowego w miejsce dr. Sm. 1-Stockie- 
go, który —  jak w swoim czdsie donieśliśmy —  
zrezygnował z tej godności i złożył rrandat sej­
mowy, zamianowany został poseł ks. Teofil Dra- 
czyrski, gr. or. pr.boszcz w Toutrach.

W sprawie sar.acyi kas Raiffeisenowskich 
na Bukowinie ma się zebrać Sejm bukowiński 
na krótką sesyę dnia 27. b. m.

K u r s  s a m a r y t a ń s k i .  Na prośbę wy­
działu tutejszego Sokola rozpoczął prymaryusz 
szpitala powszechnego dr. St. Kwiatkowski 6 c o 
tygodniowy kurs samgr-tańskji Celem tego kursu 
jest teoretyczne i praktvczne obzna omienie ucze­
stniczek z za adami udzielenia pierwszej pomocy 
przy zranieniach i pielęgnowania chorych w laza- 
-etach polnych. Udział kobiet na wykładach, któ­
re się odbywają we wtorki i czwariki, jest bar­
dzo liczny.

Artykufy i notatki w tym dziale za nieszczone me pocho' 
dzą od RedaKcyi.

Firma

K n o c z r O a a  *  o s E t t s a
il. M  Liiuihi lwów tlili II. Kaliska 6

poleca
p o  n iezw^Kle n i z k i c h  cenach

Zabawki — Salanłayg
w  o l b r z y m i m  w y b o r z e .  26i‘-|

„DIANA”
wódka francuska z mentolem

polecona przez lekarzy jako środek kojący 

bole.

Dr. £. Karabiński w Jeleśnej piszą z dnia
13. czerwca 1912:   p o tw ie rd z i chętnie i z
przyjemnością, że żona meja używała wódki fran- 
cus iej „Diana" ze świetnym wynikiem jako śro­
dka na włosy i przeciw dolegliwościom reuma­
tycznym". 4019

Rzecznik w kulelowycft sprawach
rek! jmacyi, nieszczęśliwych wypadków, renty, taryf itp. ze 

stosunku z koleją wynikłych

3227 Dr. STANISŁAW MA8ESCH
urzęduje przy ul. Kraszewskiego 5 we Lwowie.

Nowości Porcelan^ Szkła, Srebra 
stołowego „Cbristofle?* po cenach najprzystę- 

priejszych, także i w

ratach mie 
sięcznych Artur BARTOS z, LWÓW-
poleca róg ul. KoperniłFa 2 (naprzeciw apteki Mikolascha)

— Polecam  lównież 
w ielką wypożyczalnię 
szkła, srebra s to ło ­
wego itp. 4103

popadli w iiiM eio  zapasu sprzedaje po najniższej cenie ku­
fry, walizy, torby i torby z neces- ^E F U fS Z 3  8 (3 *  
serami pudełka na kapelusze, to- ]QUf3 I3b7yk3

tninsrfiiD skArzanuch leopolda rosenzwkiga
I W u w U S  m&f '28%*' f a ! | S a « y  w H I  cyc w tym z a k r e s i e ----------------------Lwów, Sykstuska 2 w podwórzu. 4105
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m -M  chorób wewnętrznych w zakładzie 
0 < U \ d l « j r y i n a  wodoleczniczym „K isielka- ul. Ką- 
pielna 8. Telefon 932, we Lwowie, przyjmuje przez cały, 
rok chorych, z wyjątkiem chorób umysłowych i zakaźnych. 
Środki lecznicze: zabiegi wodne, kąpiele mineralne, kąpiele 
gazowe, kąpiele parowe, kąpiele ze suchego, gorącego po­
wietrza, kąpiele elektryczne, świetlane, kąpiele powietrzne 
i słoneczne. Apara'y elektryczne do masażu wedle Zandera 
Vlbiotory elektryczne, elektryzowanie, masaże ręczne. U- 
rządzenia do gimnastyki leczniczej. Aparaty do inhalacyi 
tlenowych. Kuchnia jarska i dyetaty^zna. Siacya tramwaju 

elektr. Wysoki Zamek. . 35ł2

ffFPfll! w y K ° nui e ZaKład dent.-techn.

m i  Józefa RAPFAPORTA
11 Lwów, SyKótusKa 19 S F ljK S S j 

w e d łu g  n a jn o w sze j m a lo d y  37 >7

A  D W O T A T  4024

ir . J a k ć b  Flusferbasch
r . ™ r S w o ¥ « k ;  w  Samborze.

j f Ś T  Dr. Józef Klaften
o rd y n u je  o d  1 0 -te j d o  1 2 -te j 3 o d  2  d o  4  
w e  L w u w ie , ul. S e r b s k a  15. 4079Z A K Ł A D  R O E N T G E N O W S K I

Fłm  M  B O E W iS M r a  d!a c=,ów rozpozna w- fŁSM • £ ■ •  Sr r  53 czych i leczniczych.

L w ó w , S y k s tu s k a  9. T e l. 8 8 5 . 3 ^ 9

Z a k łi^  deatystocziio -iechn iczay  
z z z N A H R Y C E G O  K A L T E R A n z

Specyalista chorób skórnych i wenerycznych

331% G - O Z L a l D S T E S i ę ?
po dokładnych specyalnych kursach na klinikach w W.e- 
cjniu, Berlinie i Frankfurcie 01 dym je dla kobiet d  10 de 
4 j6£ 12, dla mężczyzn od 2 do 5.

przy ul. Rejtana 1. 4 (ró g  ul. Jagiellońskiej).

Lwów, GrodecKa 30
wykonuje korony, mostki, sztuczne zęby w kauczuku, zło­
cie, platynie i bez podniebienia, t-acyentów z prowmcyi 

załatwia się w jednym dniu. 3335
Adwokat Dr. Aleksander Herbst
3952 przeniósł swoją kancelaryę do domu przy 

ul. HoperniKa 1. 11. — Telefon 1749-
Ł t ' 7 * ' -  Dra LAUFERA
znajduje się ooecnie przy ut. Jagiellońskiej 7. — 
Te l. 1587. 3563

Z A K Ł A D  D E N T Y S T Y C Z N O -T E C H N !C Z N Y  

■ r a r a n a 1  * • *  r v i i r w *  ^Hssgesgsga

Lwów, ul. SyKstusKa 14,
wykonuje sztuczne zęby w zlocie, kauczuku i platynie* 

Specyalność: 40i>7 
mostki i korony w p la tyn :e 'i  porcelanie. Pilne robo ­
ty wykonuje się w jednym dniu. Um iarkowane ceny.

S^kundaryusz oddz. chorób skórn. 
4-.il * ItJLk * wenerycz. ych szpitala pow. erdyn.

od 3—5 Lwów, plac Akademicki 4,
4070

UHL FIMCUII
(H O T E l  d e  F R A N C E )

w Krakowi 2,
W najleps*em położeniu plant, w pobliżu głównej stacyi 
kolejowej i Rynku glówn. Po łożen ie  hardzo'spcKujne. 
W kożdym pokoju telefon, automatyczny przyrząd do bu. 
dzenio, ciepła i zimna woaa, pokoje z wannami, aparta­
menty familijne, 3 windy elektryczne, restauracya, kawiar­
nia. czytelnio, fryzyer inętki i damski, autogaraż, automo­
bil przy każdym pociągu. Ostatni wyraz kom fortu i hy- 
gieny. —  Ceny bardeo przystępne. — Tele fon  1045- 
3684 U S I Ń S K I .

ZAKŁAD DENTYSTYCZNO-TECHNICZNY

Józefa WITTM A N N A
znajduje się we Lwow ie przy ul. S oko ła  5. 410y

D ENTYSTK A  4M 
Dr. Franciszka Raff-Rotiifsld i ® a
ord. od 9—1 i od 3— 6 L w ó w ,  ul. P a fłs K a  3 .

Specyalista chorób wener., skórnych i kosmetyki

Dr. HEIfRYK ROSrSARSH
po studyach w Wiedniu i Paryżu ordynuje przy ulicy

H o p e r n iK a  11. 4110

Dentysta Dr. Hen ry li Z ipper
specyalista chorÓD jamy ustnej — mieszka obecnie ul- 
B a t c r e g o  34- Bezpłatna ordy .acya dla ubogich od 

9—10 rano. 407)

ObrpAca I r , S. L a :h s
we Lwowie, ul. PodlewsKiego 3, I. p.

4114
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ZE SPORTU.
Aeroplany na wojnie bałkańskiej. W cza­

sie trwania wojny bałkańskiej podawała niejedno­
krotnie „Gazeta Wieczorna" wiadomości o udzia­
le lotników w akcyi wojennej, w szczególności o 
ich roli w zakresie służby wywiadowczej. Między 
lotnikami, którzy brali udział w wojnie bałkań­
skiej, byli prócz bułgarskich i serbskich, Francu­
zi (Letort, Brodin, E. Vedriiies, Godefroy, de 
Reals), Włosi (Gabelli), Niemcy (Rupp). Rosya- 
nie (Effimow, Poppow) itd. Znana jest ogólnie 
przygoda lotnika rosyjskiego Effimowa, który tyl­
ko cudem ocalał, gdy go Turcy podczas lotu 
ostrzeliwali, przyczem kilka kul utkwiło -w dre­
wnianym szkielecie aeroplanu, a kilka nawet 
przedziurawiło skrzydła. Wi domo też, że kilku 
lotników znalazło śmierć w owym czasie.

Interesująco opisuje swoje przygody w cza­
sie trzytygodniowego pobytu na terenie wojen­
nym lotnik niemiecki i monter fabryKi „Albatros" 
Albert Rupp. Reprodukuje je w jednym z ostat­
nich numerów „Allg. Sport-Ztg.“ , skąd powta­
rzamy następujące ustępy:

Rupp udał s;ę w połowie paździerrrka do 
Sof i, gdzie miał zmontować kilka aeroplanów; 
dla bułgarskich lotników. Podróż do Belgradu 
upłynęła gładko. Odtąd jednak szło oporniej, po­
nieważ wszystko było zajęte przygotowaniami 
wojennemi. W Sofii nie można było aeroplanów 
montować, ponieważ wagony z poszczególnemi 
ich częściami odesłano dalej. Musiał tedy i mon­
ter ze swoimi towarzvszami udać się w ślad za 
nimi. Podróż odbywała się w wolnem bardzo 
tempie*; gdyż linie kolejowe zajęte były posąga­
mi z wojskiem. W Starej Zagorze dowiedz tli się 
znowu, iż aeroplany Dowieziono już przedtem 
dalej. Nie pozostawało im tedy nic innego, jak 
ruszyć naprzód. Tym razem jakimś starym, roz­
klekotanym automobilem. Ale i to nie pomogło. 
Aeroplany wszędzie ich wyprzedzały. Dopiero w 
Mustafa-basza na nie trafili, znaleźli się bowiem 
już na terenie wojną objętym,

Wydobyte części aparatów poczęto monto­
wać. Wnet był jeden z dwupłaszczyznowców go­
tów do lotu. Próba, dokonana przez Ruppa, wy­

padła zadowalająco. Bulgerzy w ec maszynę przy­
jęli. Nie długo j dnak rłą się cieszyli, gdyż pa­
dła wnet ofiarą burzy. Zmontowano tedy dwa 
inne aparaty. W czasie próbnego wzlotu Ruppa, 
zjawił się tam car Ferdynand i przypatrywał się 
ewolucyum lotnika.

Warunki, wśród jakich monterzy pracowali, 
były fatalne. O jakimś hangarze nie było oczy­
wiście mowy. A pogoda była fatalna. Musiano 
aeroplany zostawiać w r.ustem polu, co im 
oczywiście nie mogło wyjść na zdrowie.

Mimo to pełniły one dobrze służbę. Por. 
Milkoff wykonał kilka pomyślnych lotów wywia­
dowczych. Wznosząc się do wysokości 1000 m. 
unikał kul nieprzyjacielskich. Nat nffbst inne 
aeroplany w-acały cząsto „poranione*. Jeden z 
rosyjskich lotników poniósł skutkiem tego śm erć. 
Uszkodzony mianowicie kulami aparat runął ze 
znacznej wysokości w dół, grzebiąc pod swymi 
gruzami lotnika. Wskutek wybuchu aeroplan się 
spalił a z nim zwłoki nieszczęśliwego pilota. •

Trzy tygodn e, spędzone wśród tego rodza­
ju okoliczności i przygód, nazywa Rupp najprzy- 
krzejszymi w do.ychczasowym życiu, rad był też, 
kiedy spełniwszy swoje obowiązki, mógł opuścić 
teren wojenny. ( i . )

List Ga*rosa. Przed paru dniami, pisząc
0 rekordowym wzlocie sławnego francuskiego 
lotnika Garrosa w Tunisie, donieśliśmy, iż 
zamierza on przebyć aeroplanem morze 
Śródziemne, lecąc mianowicie od Tunisu ponad 
Sycylię do Rzymu. Donoszą obecnie, iż Garros 
wzbił się istotnie przed trzema dniami w Tunisie
1 przeleciał szczęśliwie całą przestrzeń do Mar' 
salli na Sycylii, gdzie wylądował.

Czyn Garrosa jest najśmielszem dotychczas 
w dziedzinie awiatyki przedsięwzięciem. Ambif. y 
lotnik postanowił przelecieć całe morze Śród­
ziemne, a wylądowanie na Sycylii jest tylko sta- 
cyą przejściową. Droga, którą przebył dotychczas 
Garros, wynosi w l.nii powietrznej 340 kim. W 
czerwcu odbvł się głośny wyścig z Berlina do 
Wiednia, w którym wzięli pierwsze nagrody Hirth 
i porucznik Blaschke. Długość lotu wynosiła 
wprawdzie 650 kim., ale można go było kilka 
razy przerywać w terminach dowolnych. Garros

tymczasem nie miał tej swob ady, dlatego też lot 
jego uchodzi w kolach awiatorów za niezwykłą 
wprool brawurę.

Następnie skierował się Gar-o? wzdłuż wy­
brzeża sycylijskiego, ku włoskiemu lądowi.

W ykład o narciarstwie. W poniedziałek 
23 bm. odbędz;e się w lokalu krajowego Związku 
zdrojowisk i uzdrowisk (Romanowicza 9 I. p.) o 
8 wiecz., wykład wstępny inż. M. Dud,yka dla 
uczestników kursu narciarskiego w Sławsku, ja* 
koteż gości przez nich wprowadzonych ; obrazy 
świetlne będą ilustracyą wykładu.

Bilety powrotne do 13 awska. Dyrekcya 
kolejowa dzięki staraniom K. T. N. zatwierdziła 
ważność biletów powrotnych dla członków kursu, 
na czas od soboty 21 do poniedziałku 30 b. m. 
z tern jednak zastrzeżeniem, że o zatwierdzenie 
prolongaty ważności biletów należy s:ę zgłosić u 
naczelnika stacyi w Sławsku w piątym dniu od 
chwili kupienia biletu.

Ubezpieczenie od wypadku na nartach. 
Karpackie Tow. narciarzy uzyskało dla członków 
swo;ch nadzwyczaj dogodne warunki asekuracyi 
od wypadku na nartach. Ubezpieczenie ważne na 
jeden sezon może być czworakie: premia jedno­
razowa wynosi 3 60, 5'10, 7’10, albo 10‘ 1C K, 
natomiast dzienne odszkodowanie w razie wy­
padku wynosi 3 K przy dwu premiach niższych, 
6 K przy wyższych, a nadto w razie niezdolno­
ści do pracy odszkodowanie 3000, 5000, 6000 
lub 10000 K.

Za prawo uczestniczenia w zawodach płacą 
ubezpieczeni dodatkowo 1 względnie 2 K. Ubez­
pieczenie to zostało przyznane członkom austr. 
Związku narciarskiego przez Towarzystwo Provi- 
dentia ; jak dalece jest ono hurr.ani.arną instytu- 
cyą, poświadczają cy fry : 601 ubezpieczonych w 
roku zeszlvm wpłaciło K 2498,— wypłacono nato* 
miast w 26 wypadkach K 2500 tytułem odszko­
dowań.

Ubezpieczenie przyjmuje sekrctaruat K. T. 
N. w godzinach urzędowych w środy od 7— 8 wie- 
czsrem, w czwartki i soboty oa 2— 3 po polud. 
w lokalu kraj. Związku zdrojowisk i uzdrowisk, 
ul. Romanowicza 9, 1. p.
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Żniwo Banku austro-węgierskiego*
(/) Pan minister skarbu oraz akcyonaryu- 

5ze Banku austro-węgierskiego wczoraj zapewne 
nie skarżyli się na „złe czasy*, a jeżeli jakie­
kolwiek troski nabawiły ich złega humoru, to 
relacya z posiedzenia Rady generalnej tego 
banku humor im poprawiła. Pan minister preli­
minował w budżecie na rok 1913 udział państwa 
w czystym zysku i w dochodach z Banku austro- 
węgierskiego w kwocie 11 milionów, tymczasem 
dziś już może go podnieść na 24 miliony, bo 
tyle mniej więcej z tego źródła otrzyma. Akcyo- 
niryusze zaś zagarną dywidendę od trzydziestu 
i ośmiu lat niebywałą, wynos ącą 8'54 procent, 
czyli blizko 120 K od akcyi —  o 15 K wyższą, 
niż w roku zeszłym. Jak na obecne, „ciężkie 
czasy" —  zysk to wcale „przyzwoity".

Od roku 1874—  a więc od lat 38 —  Bank 
auslro-węgierski nie osiągnął nigdy tak znacznych 
zysków, jak w 'roku bie ącym. Zysk brutto wy­
nosić będzie w tym roku 65'6 mil. K —  a po 
odtrąceniu wydatków w kwocie 25‘8 mil. K, po­
zostanie zysk netto w wysokości 39'8 m*l. K. 
Z tego zysku przypadnie w udziale akcyonaryu- 
Szom tytułem dywidendy 17 "94 mil. K —  obu 
częściom monarchii: Austryi i Węgrom razem
18'1 mil. K. W roku zeszłym ten ich udział nie 
dóchodzil nawet do 14 mil. K.

Obok atoli lwiej części czystego zysku, ma 
państwo in ny jeszcze znaczny dochód z Banku 
austro węgierskiego, nąianowicie podatek od bank­
notów oraz inne należytości. Przy 6-procentowym 
dyskoncie i wobec wielkiej kwoty banknotów, 
podatkowi podlegającej —  kióra w roku bieżą­
cym do. ągła również rekordowej wysokości 480 
milionów K —  podatek ten oraz wszelkie inne 
opłaty Banku na rzecz państwa obejmą 24 mi­
liony K, tak że razem zyski obu części monar­
chii wyniosą —  jak juz zaznaczyliśmy —  42 
mdiony K.

Dawniej z zysków tych przypadało 70 prc. 
ne Austryę a 30 prc. na Węgry. Odkąd atoli 
podział zysków wskutek energicznych starań 
Węgier, oparto na tej zasadzie, że ma on od­
powiadać procentowej wysokości dochodów Ban­
ku z każdej z obu części monarchii, pobiera 
Austrya z czystych zysków tylko okuło 55 pro­
cent, Węgry zaś 45 procent. W ten sposób więc 
otrzymają Węgry w tym roku mniej więcej 18, 
Austrya zaś 24 mil. koron.

Główną część zysku osiągnął Bank austro- 
węgierski w roku bieżącym z dyskonta, który 
przyniósł brutto 47 mik koron — o 12*5 m l. 
więcej niż w roku poprzednim. Zysk z lombardu 
wynos’ 9'6 mil., o 5'8 mil. więcej niż w roi.u 
zeszłym. Natomiast interes dewizowy dał o 11/? 
miliona mrnej, niż w roku zeszłym.

Taki rezultat obrotu w Banku austio-węg. 
jest korzystny dla skarbu państwa, lecz bardzo 
niekorzystny dla ludności. Bo jest on możliwy 
do osiągnięcia jedynie w latach n ezwykłej dro­
żyzny pieniądza i wielkiego naprężenia finanso­
wego. Bywały lata, w których państwo z pod t- 
ku od banknotów nie pobierało ani centa lub 
zaledwie kilkadziesiąt tysięcy koron, —  w któ­
rych czysty zysk tej instytucyi był tak skromny, 
że dawał państwu zaledwie kilka milionów, akcyo- 
naryuszom zaś dywidendę tylko 4 do 5 procen­
tową. Wówczas atoli stopa dyskontowa wynosiła 
tylko 31/* do 4 procent.

W tym też tegorocziym  rekordowym do­

chodzie Banku i obu rządów tkwi ciężki i krwa­
wy haracz zarobkujących sfer ludności, zwłaszcza 
zaś handlu i przemy łu. Dla tego ogół bynaj­
mniej nie ma powodu cieszyć się z tego żniwa 
banku państwowego.

i maszynowe.
ii.

Spółki rr.a szywowe mają za zadanie zaku­
pywanie maszyn i narzędzi na wspólny rachunek 
i wspólne ryzyka członków, a następnie odsprze­
dawanie ich członkom na dogodnych warunkach 
spłaty. Celem tedy Spółki maszynowej jest wy­
posażanie pracowni i warsztatów członków w no­
woczesne maszyny i narzędzia robocze.

Spółka maszynowa różni się (podobnie jak 
warsztatowaJ zasadniczo od Spółki wytwórczej 
tent', że nie pozbawia członków samodzielności 
gospodarczej, gdyż członkowie Spółki pozostają 
i nadal samoistnymi prz mysłuwcami. Od obu 
zaś poprzednio wspomnianych typów asocyacyi, 
to znaczy od wytwórczej i warsztatowej, różni 
się Spółka maszynowa tern, że nie powoduje 
konieczności tworzenia wspólnego warszt. tu bądź 
to d>a wspólnej pracy, bądź to dla obróbki su­
rowców. Wreszcie, gdy Spółki wytwórcze i war­
sztatowe, mogą b. ć powoływane do życia tylko 
w miejscowościach, w których istnieje większa 
liczba przemysłowców tej samej gałęzi wzglę­
dnie przemysłowców/ gałęzi pokrewnych, oraz 
gdy zakres działania obu poprzednio wymienio­
nych kategoryi asocyacyi obejmuje z reguły tylko 
przemysłowców zamieszkałych w jednej miejsco­
wości, to Spółka maszynowa nie jest zupełnie 
zahżna od okoliczności, ilu i jacy przemysłowcy 
istnieją w miejscu siedziby Spółki, gdyż zakres 
działania Spółki maszynowej obejmuje zazwyczaj 
większe obszary, często powiat polityczny, a na­
wet cały kraj i Spółka może dostarczać człon­
kom najróżnorodniejszych maszyn roboczych, 
stosownie do ich zawodów.

Spółkę maszynową kombinuje się nieraz z 
surowcową; taka Spółka zakupuje na wspólny 
rachunek, celem dalszej rozsprzedaży między 
członków nie tylko maszyny i narzędzia, ale 
także i surowce oraz dodatki. Wreszcie istnieją 
Spółki maszynowe, wzgl rdnie maszynowe i kre­
dytowe, które dostarczają swym członkom ponad­
to dogodnego kredytu.

Zakres działania Spółki maszynowej może 
oddać przemysłowcom wielkie usługi, a to 
zwł iszczą umożliwiając nawet przemysłowcom 
istniejącym w mniejszych miejscowościach stoso­
wanie maszvn, która to oko iczność wpływa nie 
tylko na podniesienie techniki produkcyi, lecz 
ponadto łagodzi s-utki braku sił pomocniczych, 
dającego się uczuwać na prowincyi w coraz 
większej mierze.

Ostatnia ta okoliczność odnosi srę zwłaszcza 
do tych Spółek maszynowych, które dostarczają 
swym członkom nie tylko maszyn, lecz także s i ­
ły  p o p ę d o w e j ,  przenoszonej na odległość z 
centrali elektrycznych.

Podobnie jak warsztatowa nie usuwa Spół­
ka maszynowa konieczności starania s ę poszcze­
gólnych członków o zamówienia na r boty, nie 
mniej nie wyklucza wzajemnej konkurencyi prze­
mysłowców między sobą, a to zwłaszcza wów­
czas, gdy większa liczba członków, blisko siebie 
zamieszkałych i wykonujących ten sam przemysł, 
stosuje w swych przedsiębiorstwach ruch maszy­
nowy.

Zdawałoby się na pozór, że Spółka maszy­
nowa zastępuje poniekąd pośredniczącą działal­
ność agenta fabryki maszyn, a to zwłaszcza w

odniesieniu do zamożniejszych rękodzielników 
czy przemysłcwców, którzy i tak otrzymaliby z 
łatwością maszyny na kredyt i to na dogodnych 
warunkach spłaty. Niewątpliwie Spółr.a pośredni­
czy między fabryką maszyn a przemysłowcem, 
lecz między agentem a Spółką zachodz ta ró­
żnica, iż kiedy agent ma na oku interes fabryki 
a pośrednio i swój własny, to Spółka ma na 
oku interes przemysłowca a swój tylko o tyle, 
aby pokryła wydatki administracyjne, oraz aby 
rozporządzała pewnym funduszem na wypadek 
poniesionych strat.

Z  tej istoty rzeczy wynika, że agent na.tfią 
zawszy stosunki z przemysłowcem, stara się 
sprzedać mu możliwie największą ilość maszyn, 
oraz przedewszystkiem te maszyny, których fa­
bryka ma chwilowo najwięcej na składzie, wzglę­
dnie na których fabryka najwięcej zarabia. Spół­
ka maszynowa natomiast me będąc przedsiębior' 
stwem obdezonem na zysk, ma na uwadze rze­
czywiste zapotrzebowanie odnoszącego się do 
niej przemysłowca, tc znaczy, że sprzeda mu 
tylko taką ilość maszyn, jakiej potrz-bę uzasa­
dnia jego p oduKcya i możność zbytu. Spółka 
kieruje się w tym wypadku nie t yko interesem 
swego członka i zarazem swego dłużnika, lecz 
także swym własnym interesem, gdyż udzielenie 
przemysłowcowi zpyt wielu maszyn, może łatwo 
spowodować, że nie będzie ich mógł dostate­
cznie wyzyskać i temsamem amortyzować ceny 
kupna; względnie, że chcąc wyzyskać wydajność 
maszyn, stworzy nadprodukcyę, na którą nie bę­
dzie miał dostatecznego zbytu. W obu wypad­
kach, prędzej czy późn ej, nie mógłby przemy­
słowiec, będący członkiem i dłużnikiem spółki 
uczynić zadość zobowiązaniom wobec niej i 
przez to naraziłby ją i jej członków na straty.

Ten moment jest rękojmią, że zarząd spół­
ki, mając z jednej strony na uwadze interes 
Spółki, a z drugiej interes członków, dostarczy 
poszczególnym członkom, tylko tej ilości maszyn, 
jakiej oni w rzeczywistości potrzebują i jaką bę­
dą przypuszczalnie w możności zatrudniać i 
spłacić.

Ponadto agent, zastępujący zazwyczaj jednę 
tylko fabrykę, będzie polecał tylko wyroby tej 
fabryki, gdy natomiast Spółka meże sprowadzać 
maszyny z dowolnych źródeł, a to zależnie od 
okoliczności, któia maszyna stanowi specyalność 
pewnej fabryki. Wreszcie, jak uczy doświadcze- 
n e, agenci dopuszczali się różnych nadużyć, i 
tak obliczając koszty ruchu, uwzględniali w kal- 
kulacyi np. przy motorach benzynowych ceny 
zakupna benzyny w wielkich ilościach. Gdy na­
tomiast przemysłowiec, jak to się zazwyczaj 
dzieje, zakupuje benzynę w mniejszych ilościach, 
przez co cena jej znacznie się podraża.

Tern samem zaś, rzeczywiste koszta ruchu 
przewyższają często znacznie koszta, przez agen­
ta obliczone.

Ze względu na powyżej przytoczone oko­
liczności, ir.stytue.ya Spółek maszynowych jest 
już na zachodzie szeroko rozgałęziona. Mimo 
stosow -nia wielkiej ostrożności przy udzielaniu 
człon om maszyn, Spółki są narażene na pewne 
straty i bywają od czasu do czasu zniewalane 
odbierać członkom udzielone im maszyny, gdyż 
nie spłacają rat amortyzacyjnych. Spółki starają 
się wówczas umieścić odebrane maszyny u in­
nego członka, co im tern łatwiej przychodzi, je ­
żeli zakres ich działania obejmuje większe tery- 
toryum oraz jeżeli maszyny mają zastosowanie 
w przemyśle często wykonywanym. Ta okolicz­
ność umożliwia Spółkom udzielanie maszyn, a 
zwłaszcza cieszących się stałym zbytem np. ma­
szyn do szycia, także mniej zamożnym członkom, 
gdyż tego rodzaju maszyny znajdą zawsze od­
biorców. H ESLE.

ai»M „Zdrowls"
-v ‘ d o s K o n a ł e  b e z a lk o h o lo w e  ^  p o l e c a  f a b r y H a

oraz wody mineralne 
i szampany sztuczne.

D o  n ab y c ia  w  h a n d la c h , o ra z  -we fa ­
b ry c e  L w ó w , u l. Z d ro w ie  1. lO . 4 i53

słynnej czesliiej iabrytti 29

oryg. G o odyea r— Wclt 
dam skie i męskie Serya 
I. kor. 11 50 Serya II. 
kor. 12'5", —  Serya lii.  
Ko- 15*30. W ie lk i w ybór 

so  >uwia dla d z i e c i  f

O BU W IA  BALO W EG O , K A LO ­
SZE i ŚN IEG O W CE prawdziwe 
rcsy.iskie w składzie fabrycznym

u wy o t j  ulicy Karo l?  Ludwika.
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Z przemysłu krajowego.
Ankieta w  sprawie wykształcenia kafla- 

r~y I stawiaczy pieców. Dnia 14 b. m. odbyła 
się w miejsKiem Muzeum techniczno-przemysło- 
wem, krajowym Instytucie popierania rękodzieł i 
przemysłu w Krakowie ankieta z udziałem osób 
zaproszonych przez dyrekcyę, i taks reprezentan­
ta Izby handlowej i przemysłowej dr. Joseferia, 
profesora Krzena ze Lwowa, instruktora Ostrow­
skiego, dyrektora Rollego, inspektora przemysło­
wego Skrochowskiego, dyrektora Tilla, reprezen­
tantów grup czeladzi i robotników fabrycznych, 
Miłkowskiego i Słowickiego z Krakowa, a Barań­
skiego, jako delegata Związku robotników i ro­
botnic keramicznych ze Lwowa. Ankiecie tej po­
stawione ua-itępujące pytania:

1) Jaki jest stan wykształcenia dzisiejszego 
stanu robotniczego w Krakowie ? 2) Czy należy 
dążyć do podniesienia zawodowego wykształcenia 
a) uczniów, b) czeladników, c) majstrów ? 3) Czy 
jest potrzebna szkoła przemysłu kafiarskiego u- 
zupełniająca ? Czy jeat potrzebny kurs dla przy­
gotowania robotników kaflarskich i czy są po­
trzebne kursa zawodowe dla czeladników i maj" 
slrów kaflarskich i w jakim zakresie ? 4) Jaki
koszt ma być tych szkół i kursów ? kto ma ;e 
urządzać, kiedy i gdzie ? 5) Czy istnieją jeszcze 
inne drogi do podniesienia zawodu kafiarskiego 
i jakie ?

Obecni skonstatowali jednogłośnie, szcze­
gólnie zaś reprezentanci robotni ów i stawiaczy 
pieców, że wykształcenie robotników i czeladni* 
kćw jest b a r d z o  n i z k i e ,  że należy dążyć 
wszelkiemi siłami do podniesienia tego poziomu, 
a to p zez za ładanie szkół zawodowych uzupeł­
niających z nauką praktyczną dla uczniów ka­
flarskich, pr*ez reorganizacyę szkoły gamcarsko- 
kaflarskiej w Kołomyi, dalej przez urządzenie na 
razie przygotowawczych 8 — 10 tygodniowych kur­
sów dla pracowników kaflarskich i stawiaczy pie* 
ców nietylko dla przygotowania ich do egzaminu 
na czeladnika, lecz także dla umożliwienia im 
nabyćia większego zakresu wiedzy fachowej.

Majs1 rowie zaproszeni na ankiecie się nie 
zjawili, wobec czego nad sprawami kursów dla 
majstrów kaflarc ich nie dyskutowano. Skonsta­
towano natomiast na podstaw e bardzo interesu­
jącego referatu prof. Krzena, że przemysł kaflar- 
ski i stawianie pieców znajduje się przeważnie 
w rekach nie polskich, że chcąc skutecznie prze­
ciwdziałać napływowi obcej kolorowej kafli do 
kraju musi się przemysł ten zreorganizować, pod­
nosząc go zawodowo i organizując związki.

Obecni reprezentanci robotników i pracow­
ników kaflarskich podnieśli również ze szczegól­
nym żalem, że w ostatnich latach ze strony czyn­
ników miarodajnych, opiekujących się tak chętnie 
innemi gałęziami przemysłu, stosunkcwo mało 
znać zainteresowania się tym tak ważnym prze­
mysłem, czego dowodem cnociażby ostatnio nie­
obecność zastępców Wydziału krajowego, wzglę- 
onie patronatu rękodzieł na tej tak ważnej an­
kiecie.

Uchwał nie powzięto żadnych, polecono jed­
nak dyrekcyi Muzeum wydrukowanie stenografi­
cznego protokołu obrad i rozesłanie go czynni­
kom miarodajnym. Spodziewać się należy, że an­
kieta to przyczyni się ni zawodnie do zaintere­
sowania sfer miarodajnych kwestyą tak nauki, 
jak i podniesienia tej gałęzi rękodzieła i prze­
mysłu.

Sprawy podatkowe.
Obwieszczenie w sprawie składania fasyi 

podatkowych. Administracya podatków we Lwo­
wie ogłasza: Odnośnie do obwieszczenia krajo­
wej dyrekcyi skarbu z dnia 9 listopada, którem 
wyznaczony został termin do przedkładania wy­
kazów poborów służbowych dla wymiaru poda­
tku osobisto-dochodowego na rok 1913 jakoteż 
fasyi do tego podatku i podatku rentowego i.a 
r. p. do dnia 31 stycznia 1913, podaje się do 
wiadomości, że odnośni podatnicy, mieszkający 
w mieście Lwowie, mogą zeznania swe a fadać 
także ustnie w adm.nistracyi podatków (plac 
Cło wy 1) w godzinach od 9 rano ds 1 popoł. 
codziennie w ciągu miesiąca stycznia z wyjąt­
kiem świąt i niedziel.

Podatnicy, którzy mają zamiar fasye wnieść

pisemnie, otrzymają odnośne druki w registratu- 
rze adrr.inistracyl podathów w godzinach urzędo­
wych. Wykazy poborów przedładać mają słuźbo- 
dawcy co do osób pobierających płace służbo­
we lub pensye emerytalne, o ile te płace lub 
emerytury —  co do jednej osoby kwotę 1200 k. 
rocznie przenoszą. W wykazach tych należy po- 
d ić  kwotę stałych i zmiennyah poborów, wypła- 
conysh faktycznie w r. 1912 tak w gotówce, ja ­
koteż w naturze i innych świadczeniach. Przy 
pob:rach zmf snnyoh jest wskazanem, ażeby służ- 
bodawcy wykazywali pobory tak z r. 1912, jak 
również z lat 191o i 1911, jako miarodajnych 
dla obliczenia dochodu przeciętnego. Odnośne 
wykazy sporządzić należy na przepisanych dru­
kach, których udzielać będzie registratura admi- 
stracyi podatków.

Z organizacji zawodowych.
Stowarzyszenie drobny d i kupców we  

Lwowie. Magist.at wydał orzeczenie organiza­
cyjne stow. przam. drobnych kupców towarów 
spożywczych i materyałowych we Lwowie. Do 
stowarzyszenia tego należą kupcy, którzy opła­
cają podatek zarobkowy najwyżej w wysokości 
20 kor. rocznie, lub poniżej 20 kor.

Tylko— .nieporozumienie!" Na odbytem 
onegdaj w Wiedniu pleiiarnem posiedzeniu au­
stryackiej centrali handlowo-politycznej, prowizo­
ryczny przewodniczący Izby hąodlowej k r a ­
k o w s k i e j  p. Epstein wystąpi ze stanowczym 
protestem przeciwko znanej akcyi zachodnich 
Izb handlowych, uwłaczającej dobrej renomie 
kupiectwa galicyjskiego. Przewodniczący Centrali 
renciahy dyrektor Weissensteśn, wyraził w od­
powiedzi swi j na ten protest ubolewanie, ; że 
akcyę tę ź l e  z r o z u m i a n o ,  ponieważ nie 
zwracała się ona przeciwko całemu kupiecfwu 
galicyjskiemu, lecz tylko przeciwko niektórym 
wśród niego jednostkom, wyzyskującym obecne 
położenie do praktyk nieuczciwych.

Odwrót to nieco spóźniony —  spodziewać 
się też na'eży, że panowie przemysłowcy na za­
chodzie w przyszłości takich .nieporozumień" —  
unikać będą.

Pan Pranger o sytuacyi. Na onegdajszem 
posiedzeniu Rady generalnej Banku Austro-wę- 
gierski ;go, generalny, jego sekretarz Pranger wy­
głosił dłuższe exposć o sytuacyi f  nansowej, w 
którem zaznaczył, że według jego obliczeń kapi­
tały, wycofane z Kas oszczędności i banków z 
powodu paniki wojennej wynoszą około 3C0 mil. 
kor. Obecnie sytuacya już się zaczyna wyjaśniać 
i jest nadzieja, że rychło ulegnie korzystnej
zmianie.

Dostawy rozmaitych urtykułów dla dy­
rekcyi kolejowej w Krakowie. Dyrekcya kolei 
państwowych w Krakcwie przyznała dostawę
szczotek i pendzli krakowskiej fabryce szczotek 
i pendzli w Krakowie-Zwierzyniec, dostawę to­
warów skórzanych fabryce pasów maszynowych 
Ignacego Wurma w Krakowie, towarów pow ro 
źniczych firmie Kazimierz Wołkowiński, a dosta­
wę towarów bławatnych w części fabryce w Kro­
śnie. Na korzyść ofert fabryk krajowych inter­
weniował Centralny Związek fabryczny. we 
Lwowie.

Deruta i strajk na giełdach włoskich-
Ze wszystkich giełd europejskich największą od­
porność wobec następstw wojny bałkańskiej i
wywołanych nią zawikłań politycznych w 
Europie okazywały giełdy włoskie. Jeszcze w 
pierwszych dniach bież. miesiąca panowało na 
tych giełdach usposobienie s ine i bardzo przed­
siębiorcze. Obecnie uległy i one ogólnej deore- 
syi i już od 6 grudnia są widownią gwałtownęj 
deruty. Nd giełdzie medyolańskiej akcye „Banca 
d’ Itnlia* spadły w ostatnich dniach z 1472 na 
1452, kolei meridionalnej z 591 na 578, akcye 
hut stalowych w Terni z 1661 na 1600, a w 
podobnym stopn!u także wszystkie inne papiery, 
nie wykluczając renty państwowej. NaJto na 
kilku g e łia i h wybuchł strajk z powodu uwła­
czającej im enuncyącyi prezydenta gabinetu Glo- 
litiiego w parlamencie. Członkowie giełd w Me- 
dyolar.ie, Turynie i Genui oświadczyli, że wstrzy­
mują się od wszelkich transakcyi, dopóki ze 
strony Giolittiiogo nie otrzymają satysfakcyi.

Właściwą przyczyną strajku jest atoli przemożo- 
żony przez iząd parlamen‘owi projekt ustawy, 
regulującej ruch na giełdach na nowych podsta­
wach. Według tej ustawy do pośrednictwa na 
giełdach n.ają być odtąd dopuszczeni tylko usta­
nowieni przez władze sensale, którzy złożą kau- 
cyę wysokości 109.000 fr , zamiast dotychczaso­
wej w kwocie 25 do 30.000 fr. Ustawa wyklucza 
zaś zupełnie od int resów na giełdzie t. zw. 
wolnych agentów, którzy we Włoszech w tej 
dziedzinie wielką dotychczas odgrywali rolę. 
I ten głównie przepis wywołał obecnie prawdzi ■ 
wą rewolucyę na giełdach włoskich.

OGŁOSZENIA.

IG0L
,Jahr“

galnralny. na-
ger jrzjjsmy.

i
Tea nieszkodliwy, dobrze i pewnie działający śro­
dek przeczyszczający, jest to syrup sporządzony z 
miąszu fig smyrneńskich z odpowiednim dodatkiem 
płynnego wyciągu strączków seresowych. FIGOL 
„Jahr\ jest słodki, ri der przyjemny w użyciu, dzia­
ła jaka środek lekkopizeczyszczający, łagodnie, 
nie 9prawia żadnych balów  i z powodu tyci. za­
let cieszy się od wielu lat wzięciem u lekarzy i pu- 
t iczności. S t o s o w a n y  z dobrym skutkiem, przy 
zsparciu nawykówem sfoIca, kor.ges yach, he.nor- 
rhoidach, cierpieniach żołądkowych i wątroby, wo- 
góle czyści wszysr.ie narządy trawienia i wzmaga 
tcli czynności. Dawkowanie: D o r o s ł y m  pót ao 
półtora łyżek stołowych, dzieciom pół do półtora 
lyżecek kawowych. FIGOL „Jahr" jest pr»wnie za- 
str eżony i wyrąb a go wyłącznie apteka Fort. Grs- 
lewskiego w Krakowie. Przy zakupnie prosimy wy­
raźnie żądać FIGOL „Jahra“  i odrzucać naśladc 
wn.ctwa. Cena: duża flaszka K 2 70, mała flaszka K 1‘80.

J f c “  R S S M i !  ranie przy reumatyzmie, 
łaman u w kościach, podagrze, nerwooólach, migre­
nie, kióciu w bokach. Ctna tuby K '* 20, pocztą K 
1 -65. Skład we wszystkich aptekach lub w składzie 
głównym Apteka Fort. Gralewskiego, Kraków, Sław­

kowska la. 3785

Wina na święta5
prawdziwe austryackie, węgierskie i zagrani­
czne, oraz wszelk.e KO N IAK I poleca w lm arnia

Kareia Weissa tusHiej 1 23.

PfiKiiW lSZjfCll
POLECA 

Piece, magle, kasy 
U l o gniotrwałe, kasetki, 

Urządzenia kuchen­
ne, Saneczki, Ły­
żwy, Narzędzia go­
spodarcze i ręko­
dzielnicze, Meble że­
lazne, Wanny w  wiel- 
kim wyborze. Arty­
kuły metalowe ::: :::

M. !!!erskl przcJtra Pletrzycbi
L m ie , fliStoSą^cha
K r n d e l  t o w a r ó w  Żelaznych, 4145,

^ajwieitszy sHlad sraciefoodur i piyl 
-H oc3Lensteina-
przy ul. Kazim ierzowskiej I 47 został 
■c dniem dzisiejszym otwarty i sprzeda­
wać będzie znane najlepsze; marki „pa- 
vorite“ w olbrzymim wyborze po zadzi­
wiająco nizkich cenach, Ulgi w spłatach 
wedle umowy. Upraszam najuprzejmiej o 
odwiedziny bez przymusu kupna. Cen- 

niki gratjs_i_franco._______ 3j316
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„OLLA
j*st dowodnie najlepszą 
nygieniczną specyelnościg l

t G O iM O W
| pe łna  gwaranoys 
Wszpd.le do nabycia, j  
Cenniki darmo “
wysyła „OLLA”
fabryka gumŷ

T O J P S M ,
i 6fcrusse87

HENRYK T i.E iE li
właściciel inan j od 30 
lat parowej Fabryki cze­
kolady, Kakao, Cukrów 
deserowych i Herbatni­
ków we Lwowie ul. Ki­
lińskiego 1 (naprzeciw Ka­
wiarni Wiedeńskiej) pole­
ca swe znakomite wyroby: 
1/2 kg cukrów deser, mie­
szanych z czek. K 2‘40. 
1/2 kg. czekolady po Kor. 
1*60 i 2-—. */* kg. herba­
tników mieszt-nych K 21—, 
Kakao w puszkach blasz. 
po 75 hal. i K 1'40. */2 
kg. Masy migdał- łub o- 
rzechowej do przekładania 

ciast . torfów K i €0. 
Na Św. Mikołaja i Gwiazd­
kę wielki wybór stosow­

nych podarków. 
Zamówienia z prowincyi 
odwrotnie za pcbran:em

INO KOPERNIK
^  zwane Sans-flLval &
ul. R o p e rn :K a  9  

Program od 20 do 27 grudnia:
Sęp, wzruszający dramat w 3 aktacjj. —  ln- 
dye. —  Kąpie! krok wej, wesoła komedya — 

i inne w esołe obrazy. 4162
3 prc. T . S. L. 2 prc. Bursa Batorego

ASINOdePARIS
W ielkom iejsk i program  tam iLjny od 16. dc 

31. grudnia. 340
Pia Blanka, diseuse. —  Cesio, najmłodszy humorysta poi 
ski. — Rosyjskie, trio Kolkowski. — M. Tarnowska, dekla 
matorka. —  Węgierska trupa The 6 Polonys. —  Mile Ha 
lada, hiszp. tancerka. —  Lux. comiąue grutesque. —  Ju­
lia Warner, polska śpiewaczka. — Duet *dooc Davis. — 
Mile Duval, tance. ka. — Dwie komedye Kronaua: .Męki. 
Tantala* i „Cnotliwa Tońcia“ i wiele innych. Nu Sylwe­
stra nadzwyczajny program  i w iele niespodzianek.

COLOSSEUM HERMANÓW
Nadzwyczajny program świąteczny. Cole de Los; e, sensa- 
cya na drucie. Balagner T roupe, fenomenalny akt żon- 
glersko-akrob. Na wieży, obrazek w 1 akcie. Beli Ujj, Le 
Śoeurs, Draffir, najlepsze tancerki akrobat., Les 8 Żaretz- 
ki, zespół wokalno lanecżny. The Leftons, niezrównan 
ekwilmrysci. Fanchattp Detpiros, woaewilistka. Vitograpl 
1b atrakcyi. W niedziele > świę. i 2 przedstawienia, o godz. 
4 'ej i 8-ej. Bilety są wc2< śniej do nabycia w biurze p. So­

kołowskiego, ul. Jagiellońska 3. 4051

Teatr rraaittói v a p i£t .2 br ist o l
p iE W S io r ^ iM  sli art?styE?n?2l!. Co^zienis Z h 

umyć. PoEiątEfc o p o z .  B-mni wieczór. 4067

Trabera Anatomiczne
: MUZEUM : 

Lutów, pi. Zbnżrm ul. Sfoneczn*1
Otwarte co dnia od 9 przedpoł. do g. 8 wieczorem Lic. 
dorosłych panów' i pań. Wykłady o godzinie* 10, 2, 4, 6 i 8.

Wstęp 0 halerzy. 4149

::ROPA OPAŁOWA::
PrzElisięlliBrstise opala ropa R o d a k o w s k i

z bet. edp. i w o w ,  p l .  S f t i s P t f  4 .  Ekspedycja repy Ssryslsw.
Dostarcza ropy opałowej we własnych cysternach i beczkach. Urządza wszel- 
ki. zakłady przemysłowe na opał ropą. Jedyna firma, mająca w tym kierunku 
długoletnią praktykę i doświadczenie fachowe. Palniki do ropy własnego sy­
stemu. — Złoty medal za urządzenia do opału ropą. —  Przedsiębiorstwo 
przerobiło dotychczas około 490 kotłów parowych i przeszło 20 panwi salinar­
nych o powierzchni ogrzewalnie przeszło 20.000 metr. kwadr, na opał ropą 

tak w kraju jak i za granicą. 2743

Mnteryał doborowy, wykonanie wzorowe, ceny 
umiarkowane. Adres telegr. Rodakowski Lwów- 
Rnrvełciw. — Telef. nr. 667 Lwów, 201 Boryałav

Keifsrtncya p o l s lm
w  L o n d y n ie

uchwaliła

a to:

Bamitń
4144 U jiiiii

1111 Palietfo

o d

sol i

Hłi HaliU po l ker.
D o n ab ycia n 4152

8  L U D W I K A  M A R K A  ii
Lwćw, 3-go Maja 11,

Podarki nie­
zwykłe z mar­
muru, bronzu, 
szkła, porcela­
ny po znacznie 

zredukowa­
nych c i n a c h

poleca 4090

Kazimiera

l E i . i m
właściciele: Jakób 
i Aleksander L e ­

wiccy 
c. k. nadw. dostawcy

Główny skłaL por­
celany, szkła, 

Chińskiego srebra 
Herbaty, Sam owa­
rów  tulskich i to­
rów  luksusowych

LWÓW

(w e  w łasnej kam ien icy).

W Óstatnicl. czasach pojawiła 
się w handlach czekol&da z 
niemieckiej fabryki z polską 
nazwą „Hanusia". Ponieważ 
tak nazwa, jak i opakowanie, 
podobne są do wyrabianej 
przezemnie, tak powszechnie 

ulubionej czekolady

„DAHUSIA"
przeto, chcąc uchronić P. T. 
Publicągość przed możliwemi 
pomyłitt.ni, pozwalam sobie 
zwrócić na fakt ten uwagę i 
proszą o łaskawe żądanie za' 
wszfc wyra? nie tylko czekolady

„DANUSIA"
z polskiej fabryki A . P ia­
seckiego w  Krakow ie. 36S6

E P E R N A Y

Jesf winem..- 
óxampafishi£m
i 21 wora i

SĄob założenia
1743

dom  s p e d y c y jn y  z a ł o ż o n y  w  r  1838 2182

fi. MENDiLLSOHN -ć?
KRAKÓW, DWORZEC KOL. TEL. NR. 86.

B c g u m in  (O d e r b e r g )  d w o r z e c  K o l.  T e l e f e n  n r .  lO . 
O ś w ię c jm ,  d w o r z e c  K . te l. 54- ^  S z c z a k o w a ,  d w o ­

r z e c  K o le jo w y .  T e l .  4 ,
Odprawa cłowa przesyłek z-granicznych. W ozy m eb low e.— Traas* 

oortj m iędzynarodowe po cenach ryczałtowych.
BIURA SPEDYCYJNE C. K. KOLEI RAN®,W. (KOLEI PÓŁNOCNEJ;.

C L IM A X  PloWry i loka-
Najtańsza siła popędowa dla gosp oćan tw r rolnego 
Koszta m ateryału opa łow ego  licząc od godziny i HF
od 1 h. począwszy. Niebezpieczeństwo wybąchu wy- 
•tłuczone. Niema kontroli w ładz skarbowych. Niezna­
czne zapotrzebowanie wody. Setki zadowalających 

| maszyn w użyciu. Cenniki i kosztorysy darmo. Najtańsza fabryka dwnta ito-
ycn.wych m otorów  ronnych 3581

Towarzistwo hmnditeoe «  UtM s Cs, labryHa imam,
W I E D E Ń  XIX/6

I H e ł l i d e n s t & d t jM g t r a s s e  8 3 Ł  Proszę żądać polskiego prosnektu Nr. 720.

17918215
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=  D R O B N E  O G Ł O S Z E N I A
po 6 halerzy za wyraz, wyrazy tiustemi czcionkami liczą się podwójne. Najmniejsze ogłoszenie 60 halerzy. 

Należytość za drobne ogłoszen ia mci..a nadsyłać w znaczkach pocztowych.

Telefon 
149.

| Wolne mieszkania |] Fcsady i graca

Sklep w centrum mia­
sta tanio do wyna­

jęcia. Wiadomość w 
Adm. „Gazety Wieczor­
nej". O)

| Kupno 1 sprseiial 
i z ? o

Wysyłam grzyby ładne wybra­
ne 7 k. za 1 klg., Rydze ma­
rynowane o klg. z beczułką 
za 4 k. 50 h., Rydze ruszone 
5 klg z beczułką za 4 k., ka 
pustą kiszoną 5 klg. z beczui 
ką za k. 3'50, ogórki kwaszo­
ne 5 klg. z beczułką za k. 2 50, 
masła ) klg. za k 2’70, w prze­
syłkach co najmniej d-o klg-, 
bryndza z połonin 5 klg za 
k. 6‘50, DOwiJla 5 klg. z be­
czułką k. 4, Jabłka szczytynki 
5 klg. za 2 k. gruszki kajzer­
ki „Ka serbir.ten* 5 klg. za 1 k. 
Jabłka krajane, suszone bez 
dymu 5 klg. za k. 3'50. Sliw 
ki suszone, dobre, słodkie 5 
klg. za 4 k, orzechy papie 
rówai 5 klg. za 4 k., nfóka 
kukurudziana domowa 5 klg. 
za k. 2*o0. Prócz tego sukna 
ciemne, jasne, czarne, białe, 
czerwone, szerokości 60 Cm. 
po kor. 2'40 za 1 mtr. Wysy­
ła pocztą opłacone L. Stum- 
mer, kupiec w Kossowie

IJtywane sztuczne zęby. pre- 
cyoza, takie zastawione 

kupuje, p , a c ą c  n a j l e p i e  
STRAUCH, jubiler. Lwów Ka­
rola Ludwika 29. 5698

Pianina pięsne sprzedaję 
od .450 K. 3-go Maja 5 

Cukiernia. 5737

l O O
lat istniejący handel win 
i restauracja pod „Złotą 
gruszką* Jana Ludwiga 
poleca wina, likiery i 
inne trunki w wieikim 

wyborze. 5715 
Lwów, Krakowska 7.

pierw szorzędny bu-
*  = =  chaltei-bilansista 
i korespondent pols^o-nie­
miecki na niewypowiedzia- 
nem naczelnem stanowisku 
w jednej z największych fa­
bryk krajowych, poszukuje 
posady s z e f a  bi ura w po- 
ważnem przedsiębiorstwie. 
Łaskawe nieanonimowe zgło­
szenia i warunki pnd „Ruty- 
ny“ Biuro Sokołowskiego — 
Lwów, ul. Jagiellońska 3.

KONKURS.
Gmina Koropiec powiatu bu­
czackiego (licząca 1.000 dusz) 
poszukuje akuszerki gminnej 
z roczną płacą 240 koron 
Podania, zaopatrzone w dy­
plom, metrykę urodzenia i 
świadectwo moralności, po­
twierdzone przez swego urzę­
dowego lekarza, należy wno­
sić na ręce Zwierzchności 
gminnej najdalej do korca 
4142 grudnia 1912.

Mielnik, naczelnik gminy.

*7dolnej panny, chiześci- 
“  janki, do pierwszorzędne­
go magazynu mód we Lwo­
wie poszukuje się. Zgłosze­
nia pisemne pod A. B. poste- 
restante Lwów. 5759

EeniESiEnlfl rozmaite [

LIGYTACYA.
W lwowskim akc. zakładzie 
zastawniczym przy ul. Karo a 
Ludwika 3 I. p. odbywać się 
bedzie dnia 8. i 9. styczni. 
19J5 od 9-tej rano do 4-tej 
po południu sprzedaż zasta­
wów przyjętych do 33. kwie­
tnia 191 l r., a oznaczonych 
Nr. od 29.867 do 100.0 0 i 
od Nr. 1 do 3/J53. 5697,

T0Vi!MC) Najidealniejszy 
I u l U rn ! proszek do my­
cia i pielęgnowania wło­
sów blond i ciemnycn od­

dzielnie. 3551

ProszEft Trycral mifhliit

Cena 30 hal.

Kraków, Rynek gł. 45.

najlepsze hygieni- 
czne specyainości BR

gumowe, Ha
2-letnia gwaraneya.

Skład specyalnv 
Pharm.Mag. Jakób j 

Rechen Lwów, 
ul. Halicka I. is i

Kefir
D O S T A W I A  1837 

| DO MIESZE Ałśj

mleczarnia
Frzcmorsba
Lwów, ul. Polna 1. 29  ̂

Telefon 833.

Branży
i wyroby orygi­

nalne

japońskie
i m  i
poleca

PI. IsHbIioweH1
LWÓW 40)5 

HyteIGeorge‘a.

Dflaszyny
W9zyna.icb systemów, oral 
pończosznicze — poleca l in u
A .  M a l i m o u
r.u3ó-*3, ffiiowa l. 9.
Wyroby trykotowe z prace 
w ni M. Miniewskiej. Cenniki 
darmo i opłatnie. 2010

, O L L a ‘ .
Naj epsze hy-

giericzne 3 
Specyainości Ę
gumowe. ®
2-let. gwaiancya. 
Główny skład we 
I.wowie w D ro­
gu eryi P iotra 

M ikolaschaiSp.

f api cer-Dekorator
rzyjmuje wszelkie roboty ta- 

^icerskie, dekoracyjne i tape­
towania w miejscu i na pro- 

wincyi. 566C

Kazimierz HAUSER
komanowteza u .

szycie
syst. Schacka

F M I.il H iU l iE I
Lwów, Romanowicza 9
3878 Tel. 1802

• • II
• • II

Fo>tfele, Pugilaresy, Papierośnice, są  
najlepsze i eleganckie tylko ze skórki

„ f O K L A 41
a takie można nabyć w największym .vyborze w 

specy-tlnym magazynie wyrobów skórzanych

L W Ó W
O l i l i i  pl. MaryacKi 3 .
Proszę oglądać bez obowiązku kupna. 4094

Pierwszy > najstarszy skkd w kraj u

maszyn do szytia i
krawieckich i szewskich, oraz 
do wyrobów pończoszkowych  

' i  trykotowych 
KURS H A rtu  BEZPŁATNIE. 
Agentam i się nie posługuje.
Przyjm uje do naprawy ma­
szyny do szycia wszelkich sy­

stemów.

JOZEF IWANICKI
mechaniK specjalista

w M s s i i e :  Fisie! Psllera, ol. Szpitalna 1. 32.
CENNIKI D ARM O  i O PŁA T N IE . 415?

Lwćw, & ,• Akademicka 1. 2.

* * *  W E  L W O W I E  

stowarz. zarej. z ograniczoną porąką

w gm achu m tasaym  n r m  ul. 
Hetm ańskie! 1 0 :: prz^Imal®

(pięć procent)

s fisie 13R35?b na 3
'P (pięć i pór procent) >9
i opłaca od wypłaconych procentów poda­

tek rentowy z własnych funduszów.

0)

fi
(9

fi
Va
a
fi
«
fi£=4
(9
fi
•00

Rok założenia 1863. Telefon
149.

N a  Ś w ię t a !
poleca największy i najstarszy skłl.d 

piwa butelkowego

S. Wies?r
LWÓW, SYKSTUSKA L. 30

najlepsze krajowe

S  PIWO OKOCIMSKIE m
z browaru Br. J. Uotza, marcowe, 
eksportowe, bok i porter okocimski.

Piwo PfSzneńskie
„Zdrój cesarski* z browaru akcyjn. 
Na łaskawe zamówienia dostarczam pi­
wo do domów od 10 butelek. Zlece­
nia na prowincyę uskutecznia się od 
25 butelek odwrotną pocztą. Uprasza 
się o łaskawe wczesne zamówienia w 
celu punktualnego dostarczenia piwa.

UVvAGa : Korki i ka­
psle są zaopatrzone 
marką ochronną. :::

c
M
V!
CO.

3
P

3

3
P
M
9

P
3Ni*
0

T e le fo n
149.

BARTIK i SKa
F a b r y f c a  P i L N I H Ó W
in&szyn rolniczych i  s i K a w e K  
oraz odlewarnia zelaza w KRAKOWIE

Zakład fabryczny w Tarnowie
Poleca swoje wyrobyv przyjmuje zu­
żyte p i l n i K i  d o  u a s i e K a n i a  

i  wykonuje zamówienia po c ł -  

nack nader przystępnych. - -  -
2146

INSryTUT PIELĘGNOWANIA 
SKÓRy 1 TWARZy =  = = =  =

Lwów, ul. Bourlarda4, parter
Wykonuje systemem instytutów 
paryskich masaż i modelowanie 

twarzy, usuwa nieczystości cery, czerwoność nosa, piegi 
i wągry. Pusiada nadzwyczajny śtodek na zmarszczki i śla­

dy po ospie. Pielęgnuje włosy i ręce. 2868 
Godziny przvjęć od 10—i w poł. i od 4—6 popoł

Znana firma „A  LA V1LLE DE LONDRES*

e »  JÓZFF HALPE.1H 1 Ska
w Stanisławowie ul. Karpińskiego (g.nach
2161 c. k. Dyr. ttoiei)
poleca się łaskawej pamięci P. T. Publiczności.

1 9  c ią g n itA  ro c z n ie  1 
następne ciągnienie

w  styczn iu
1 kwit prem. 3-prc. losu Zakładu GL wygrane:

kred. ziem. 1. em. K 90.030
kwit prem. 4-prc. losu węg. hip. K 7G.000
los wioski czerwonego krzyża fes. 30.000

węg. „ „ K 30.000
„  Bazylika K 30.000
„  serbski tytoniowy fes. 100.000
„ Josziw K 30.000

Razem 7 losów. Cena K 340, w 34 ratach, mies. 
po K 10. Prawo gry natychmiast. Gazeta i czeki 
darmo. Gdy kursa losów sa obecnie bardzo tanie, 
nabycie losów jest nadzwyczaj korzystną lokacyą.
D O M  B A N K O  WY i K A N T 0 2  W YM lAW y

R o h a t y n  i  U ł a m
2626 we Lwowie, dl. Sykstuska E.
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Kila Caiifiyjska
dl? wyrobów i e l m p l i ! bodowy niosfaw 
X w STANISŁAWOWIE X

Spółka z ogran. odpowiedzialnością

Biura l zarzgd: Stanisławów, oi. SoiiissMicga l. 20
Telefoi. Nr. 333

Patryka w FJ9irfilfi_"!3£-l®Sl
Telefon Nr. 125.

X. Dział Kon^truKc/jnyi 
Budowa nr.ostów żelaznych, kon? ru scye dachowe, 
świetlniki, perony kolejowe, ganki, werandy, pawi­
lony, oranżerye, krzyże wieżowe, slupy nitowane, 
kio*ki, schody żelazne, okna patentu .Meteor*, dizwi 
żelazne i bramy dla fabryk, ogrodzenia kute i siat­
kowe- WyroDy kuie, wcnodzące w zakres artystycz­
nego ślusarstwa, dla robót budowlanych i architek­
tonicznych, roboty ślusarskie zwykle, wózki dla ko 

lejek wązkotorowych etc. etc.
1L W a . jiZtat reparacrjny  maszyn  

wszeiK it,go rodzaju.
Kotla, niu urządzona do maszynowego nitowania, wy­
rabia zbiorniki na ropę, spirytus, benzyną, wodę, 
cysterny i roboty w zakres kotlarstwa wchodzące. 
Śpecyali.ouć: Naprawy i przeróbki wszelkich 
przedsiębiorstw  przemysłowycht gorzelń, browa­
rów, tartaków, młynów, rafineryi spirytusu i nafty ttc. 
Transmisye według najnowszych typów po ce­

nach konkurencyjnycn.
I I I  'W yrób narzędzi.

Wyrób wszelk.ch narządzi kowalskich, ślusarskich 
i gospodarczych, a to: miotów, młotków, ryskali, 
siekier, klaczy niemieckich, mo-yk, kiioiow, piewni- 

ków, grabek ogi odowych etc. etc.
XV. Odlew nia żelaza.

Odlewy podług własny-h i nadesłanych modeli po- 
cenach najprzystępniejszych. 2162

Oferty I kesztcrysy bezpłatnie. —  Ozny hanJsureneylnE.
m n n m n n a T i i n r r r m T r r T r i T r T T T r r r r ^

4060Cliazylna
fiw fazłC unra

sprzedai
najtańszych a  praktycznych upominków  

towarów mód męskich i damskich
piieca t t

pl. Ma-
i p i i i j s u i i H i  rynckI3 

Proszę oglądać bez obowiązku kupna. 
Bajecznie tanio 1 Bajecznie tanio!

Wyrób krajowy!
Przy zakupnic prawdziwe]

nmncm
przymieszki do kawy 

uprasza się 
zważać dokładnie 
na markę fabryki

młynek 
do 

kawy. Jakość tej 
przymieszki 
zawiera:

ARO M AT,
SIŁĘ, BARWĘ, W Y­
ŚM IEN ITY  SMAK, 

^ 7  je s t

g f l  WYDATNIĄ i TANIĄ-

IłARKA FABRYCZ
Fabryka w SkawiD‘s koło Krakowa,

Skawnntfl. S6, 9:12 L

R o li n a łożen ia
1800. ,,36

B a j i l | l s » y j a m l B l  win  
B a j l i i t m s y l i ó r g a U w

Nader hygieniczne podawanie win ze spe- 
cyalnie na ten cel skonstruowanych apa­
ratów, jakich Lwów jeszcze n.e posiadał.

C e n y  b e z  K o n K u re n c y i!

Lwów, ul. Krakowska 14.
T E L E F O N  9 7 .

Pilność twarzy:: eodoi m
zniknięcie zmarszczek, piegów, plam,-wągrów, pryszczy, 
nieczystości skóry, osiągnąć można tylko przez aparat

3430 „ J L - T w A L O * 6
patentowany. Użycie tegoż nadaje świeżą, różową ce­
rę, gdyż wszelkie nieczystości krwi, psujące cerę, u- 
suwa sif naciskiem atmosferycznym. Precz z wszyst- 
kiemi reklamowanemi maściami. Tylko naturame dzia­
łanie aparatu „AMO* może być iliuteczne. Nici psuj­
cie cery środkami chemicznerąi. Cena aparhtu 3 K 60 
h. za zaliczką. Jeżeli nie poskutkuje, zwrot pieniędzy. 

Tylko „AMO" aparaty opatrzone są reeulatorem. 
Świadectwo: Z mnóstwa listów z podziękowa­

niem podajemy jeden jako najcharakterystyczniejszy: 
Wielmożny Panie! Zamówiłem aparat ,.ńMO“ 

prawie przez ża-t, jaK się zamawia różne środki na 
piękność, ale przyznam się, re nie wierzyłem w sku­
tek, ot myślałem: Spróbuję! Spotkał mię jednak przy­
jemny zawód. Już po pierwszym masażu po grunto- 
wnem wymyciu twarzy ciepłą wodą i mydłem, aż 
zadziwiłem się, tyle nieczystości wprost brudu, aparat 
ten z twarzy wyciągnął. Po kilku dniach cen  pomimo, 
że zawsze byłem blady, zaczynała różowieć, wyrzuty 
zaczęły niknąć jeden za drugim, wągry, szczególnie 
na nosie znikały i co najdziwniejsze, zmarszczki pod 
oczami i na czole znikły prawie zupełnie. Nie wiem, 
jak mam podziękować i Ł d. Pi oszę pr-yrlać dla mych 
znajowych a mianowicie dla (następują Zhmówienia). 
Lwów, 12 stycznia 1911. M. B.

Bierna Brzydkiego nosa!
Apa- 7 f i la "  formuje nos, nadaje 
rat „ 0 J 2 kształt prosty noso­
wi z garbkiem, zadartemu, spłasz­
czonemu i t. d. —  Bezwarunkowa 
gwaraneya iub zwrot pieniędzy. Ce­
na 3 kor. 40 h. Do regulowania na 
każdą długość nosa j  kor Wysyła 
za nadesł. lub za zaliczką. Podać 
długość nosa. — Nie fantazya, ;ecz 
rzetelna prawda. Ostatnie podzię­
kowanie: Miałam nos przypłaszczo­
ny, szpecił całą twatz, a Ho użyciu 
aparatu „ZOLA" nos przybrał pię­
kną równą formę, że mię znajomi 
nie poznawali. Dzięki serdeczne — 

Emila P. Lwów.

H a ł M i o  Bez tnskl
zapewnie przeczytanie broszury o 
o odkryciu dra Mullera „Jak za­
bezpieczyć się przed zbyt lic :ną 
rodzinę." bez użycia tak szkodli­
wych i niepewnych artykułów hygie- 
nicznych. Cena 50 hal. (w zr.aczk. 

poczt.) z dyskretną przesyłką. 
Powyższe przedmioty wysyła (też za zalicz, o 63h. drożej)

Agencya „Stella" brajl StSSZiEi 1

K y r ó b

ja r.t* y
Wszędzie do nabycia!

Najlepsze źródła czeskie! Tanie pierze i puch!
1 kg. pół-szarego dobiego pie­
rza dartego 2 k., 1 kg. lepszego 
2‘40, najlepszego półbiałego 2 k. 
80; 1 kg. białego 4 k., białego 
jak puch k. 5'10: 1 kg. najlep­
szego śnieżnej białości dartego 
6 k 40 i 8 k., 1 kg. puchu sza­
rego 6 k. i 7 k., białego lepsze 
go 10 k., najlepszego puszku 

12 kor. C d  5 kg. począwszy wysyłka be. płatnie. 
G O TO  WA POŚCIEL z ę . eigc czerwonego, niebieskiego, 
białego, iub żółtego Nankmg’u. 1 pierzyna 180 cm. dług. 
120 cm. szer. wraz z dwoma poduszkami 80 cm. dług. 60 
szer., napełnione nowem, szarem, trwałen. jak puch pie­
cem  16 k., pół-puchem 20 k., puchem 24 k. Tylko pierzy­
na 10, 12, 14, 16 k. Poduszka 3 k. 50 i 4 k. Pierzyny 200 
cm. di., 140 cm. szer. 13 k, 14 k. 7J, 17 k. 80, 21 k Po­
duszki 90 cm. dł., 70 cm. szer. 4 k. 50, i  k. 20, 5 k. 70. 
Fierzyny z mocnego gradlu w paski, dł. 183 cm„ szer. 116 
am. 12 k. 80, 14 k. 80. Wysyłka za z: iiczką począwszy od 
]2 k. franco. Wymiana dozwolona. Za nieudpowiadające 
2wraca się pieniądze. Szczegółowe cenniki darmo i opłatnie.
5. BnNISCH w DLSCHENITZ Nr. 143 B5hmerv'aid.

a o ^ 3 0 ssx )£ )G źre )a a e )a < ye )

C z c ig o d n a  g o s p o d y n i !
proszę kupować wyłącznie

g DI AD A L  i
p a lo n ą  K a w ą

która jest najlepszą na św.ecie, 
nie traci nigdy swej sity, sma­
ku i zapachu. Prawdziwa tylno 
w zamkniętych paczkach z tą 

marką ochronną.

Strzeżmy się przed bezwarta- 
ściowemi naślac wnictwami. Do 
każdych 2 kilo darmo garnuszek 
reklamowy. Generalny zastępca 
na Galicyę: L nm & Co, Lwów. 
Diadal kawa palona */4 kg. K J'25 
Diadal salon. pal. */4 kg. K l ‘35 

. Eli te Diadal palona */t kg. K 1'50 
Diadal kawa palona znosi wskutek swej wydatności 
podwójnie tyle domieszek, jak każda inna kawa, jest 
zatem najtańsza. — Do nabycia we -wszystkich skle-

U M  ariyslyEZBO-tttografiC:̂

„P R O M IE Ń "
piuftera

mieści się obecnie w umyślnie 
na ten cel wybudowanym gmachu

p r ę  tliły  Mml l. 23
i poleca się do wykonywania 
wszelkich robót wchodzących w 
zakres artystycznej litografii, któ­
re wykonuje szybko i starannie.
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S i n g e r  C o
i Z  D g ą R E G O  N A J ŁEPS_ZEJ

Tow. AKc. ma­
szyn do szycia 

LW ÓW  ul.Halicka 1, ul. Gró­
decka 55, ul. Łyczakowska 
22; S T R y j ul. Sdbieskiego 
8 ; SAMrtOR ul. Kopernma 
5; RZESZÓW  ul. Trzeciego 
Maja 5; JAROSŁAW  ul. 
Gru nwaldzka 19; PRZEMVŚL  
u!. Mickiewicza 4. ,1200

Hamburg La Plata 
Hamburg-Arabia 
Han. Larg-Persy a 
Ha.nburg-A fryka

fcpt-ka cod .JEłATA GWIAZDA"
P I 5 T M  HIROLASSHA
Lwów, til. KoperniKa 1. 1

zzzz:^zz) c z = = = z
w yrab ia  t poleca

S Y R U P
Mtfsialploisj i Spd ssilggaalaEOisau z koli

pko skuteczny śroiek prżefciw kaszlowi innym cno* 
robom drćg oddechowych w dziatalniu zupernie 
identyczny z Innymi podobnymi wyrooami zagrani- 
czuynii, co też orzekła koinisva przemysłu ,vo lekarska 

Towarzystwa lekarskiegr<.
Syrup su lfoguajjcoiow y jest o połowę tańszy od 
podobnych wyrobów zagrań, i kosztuje tyiko K. 
Syruo suliogdajacolowy z kolą kosztuje K. 2*5d 
V.)da,* się wyroby te tylko na przepis lekarski. Do 

nabycia we wszystkich aptekach. 2814

Regularne przewożenie podróżujących znanymi 
pierwszorzędnym i parowcami. 

Ham burg -W ow /  Yo.-K 
Ham burg - Filt.dalfia

U n m h u r g -  K a t t a d a
Hamburg-Brazylia Hamburg-Środkowai

Ameryka 
Hamburg Ven :zuela 
Hamburg-Kolumbia 
Hamburg Kuba 

Hamburg-lndye zach. Hamburg-Meksyko
Antwerpia-Kanada. 3833

Lima namburg-Ameryka prowadzi .ia prawie wszyst­
kich swoich nowojorskich parowcach 

=™™cztery T lasy p rzew o iow e .3* *  
I. kajuta. II. kajuta, III. klasa i międzypokład. Pa­
rowce Linii Hamburg-Ameryka dają przy "mkomi- 
tem utrzymaniu, prę im  i wygodny przewóz dla po- 

dróżująych w kajutach i wychodźców.
O wyjaśnienia i co do przewozu należy się zwrócić 
do generalnej teprezentacyi Linii Hamburg-Amery- 
ka, Wiedeń I., KSrntnerstrasse 33, albo do Jej agentur 

w e  L w o w i e ,  u l .  G r ó d e c K a  9 3 . 
w  C z e r n i o w c a c h ,  H e r r e n g a s s e  16 .

m  Rneiinl
i potrzeb domowych 

tylko czyste

aluminium.
IlaztriwairB fiztiigi grsfis.
Auaiiysckie Tow a­

rzystwo aluminiowe 
Wiedeń, Mariahilfer- 
slrasse 47(Strassenhof) 
W ysyłka od K  40 począ­

wszy franco.

I) c
Należy żądać wyraźnie wyrobu apteki

Piotra MikoZascha we Lwowie.
Ostrzega się przed naśladownictwem. Q

Józef Rossmamfh - Nowy Sącz
FabryKa mas&ya, KomlruKcyi żela­
znych i siateK -— -—  --------- -  pollen
Ogrodzenia siatkowe, sita dc szutru i piasku.
Poręcze drogowe i mostowe z rur, kątówek lub 

trawers
Konstrukcye żelazne: dachy, mosty, balkony, ścia 

ny, werandy, bramy tlp.
Odlev,y każdego rodzaju według swoich lub na­

desłanych modeli i rysunków z żelaza, stali lub 
metaiu.-

Przybory dla kana llzacy fzasuw y, klopy, ścieki 
kraty kana'owe itp.

STAL I ŹFLAZO KUTE.
Cpnniki i kosztorysy na żądanie wysyła. 2.‘i01

N a jtrw & lsze , n a je le g a n ts z e

S  O B U W IE  S
dla Pań i dzieci w ogromnym wybo­
rze, jakoteż kalosze petersburskie po­

lecają Specyolne stsłady

Lsspołda _?aasa
L W Ó W  

u l .  K u t - o ła  Ł u d w iK a i  i »  
u l .  K a r o l a  L u d w : K a  3 5  

u l .  C r o d e c K a  6 0 . 3660

Białeiplgftaersce!
o t r z y m u j e  s i ę  p o  K i l k a K r o t n e m  n a t a r c i u

:: KREMEM ROŚLINNYM::
S Ł O I K  K .  1 *6 0 .

Y T r  i r e ł l t l t l f l  w  tubach przeciw pierzchnieniu i pękań*!! na- 
-JL» I  j  O i a l l J i a  skórka na rękach z fio łkow ym  i różanym 

zapachem. G e n u  5 0  H a l .

Proszek do czyszczenia paznokci
nadaje połysk 1 odcień różow y paznokciom. C e n a  p u d .  5 0  H .

Pasta do czyszczenia paznokci
się paznokci i nadaje im piękny wygląd. C e n a  1 K .

Ircha do czyszczenia paznokci $ '£ :
ki i maszynki do form owania i obcinania paznokci —  poleca

JAN I H N A T G W I C Z
Lwów, Sykstuska 25, Hetmańska 6, Kraków, Sukiennice 

20, Przemyśl, Mickiewicza 4. <

i i # ® *

l i i  1/3 f e i i i i l f i i  Hf. 53- 55.
Reprezentacya i biuru sprzedaży dla Galicyi i Bukowiny:

D. Sfrfsower, L̂ rfw.rstotkieso 8.

A U S T R I A C K I E

»  o .  p .

l i  M l i :  Lwów, ul. Romanowicza 11
TELEFON Nr. 1178.

Elektrybzne oświetlenie. Elektryczne przenoszenie siły. Urządzenia 
kopalni i huŁ Koleje elektryczne.

Dynnmomjszyny, elektromotory, wentylatory, transformatory, rozdzielnice, numerato-y, 
instrumenty do mierzenia s . lampy łukowe, lampy żarowe, węgle uo nich, przyrządś  ̂
do ogrzewania i gotowania itd- oraz wszelki materyał "nstal scyjny. Cenniki i kosztorysy,.?1

za darmo, na życzenie wysianie inżyniera bezDłatnie. 2291

3033 Najstarsza fabryka motorów w  Austro-Węgrzeeh.

rajme systemu Jleser
Najnowsza konstrukeya. Minimalne koszta opalu*

Słynne światowe oryginalne

„O TTO " m otory
ben zyn ow e, ben zo low e , naftowe, rop n e  d la  
gazu  św ietlnego, ssąco-gazow e i t. d.

111.600 i PRZESZŁO LHŁION „P.S.“  WUŻYCIU
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L W Ó W
Kto raz spróbuje, będzie stałym gościem !

MitęlSSlPSPIIŚ pod „Trzema Murzynami” Krakowska 9. n
MuulUUl u l JU z komfortem odnowiona. Znakomita ku­
chnia nawet dla najwybredniejszych smakoszy. Obiad z 
4 dań 1 K. 70 h. Piwo pilzneńskie marki BB wprost z 
beczki. Lokal .otwarty do 1-ej w nocy. — Telefon 181.

ZahORtmir LM.iOteiiiiM.
RESTAU RACYA, H AND EL D ELIKATESÓ W  
= = = = =  I POKOJE DO ŚN IAD AN . — = ~ -

na I. piętrze na wesela, zgromadzenia itp. 
Codziennie koncertmuzyki salonowej.

L W Ó W

Najwspanialsza we Lwowie

Kratom SAHMil Sykstuskiej," parter.
Największy wybór czasopism.

Hotel Seiis-Soaci DBacczEsny Kemfort, ceny nmnrkowane.

M
U! T E L E G R A M !

ul. Krasickich 18 (w pobl. gmachu c. k. Dyrekcyi kolei) 
została już na nowo otworzona i z komfortem urządzo­
na. Wszelkie pisma krajowe i zagraniczne. W niedziele
i święta koncert muzyki wciskowej. O liczne odwiedzi­
ny uprasza Jakób Rauch, b. płatniczy „Hoslynr.yci*.

Restauracja K. Tsepfera
przy ul) TrybunalsKiej.

Najtańsza i najzdrowsza kuchnia. — Rer.dez-vous dla 
przyjezdnych. — Wyborne piwo i przednie wina.

P~  okóf do śniladah I rasSamracya
urządzone z komfortem i zaopatrzone w każdym 

czasie w świeże przekąski, piwo pilzneńskie (marki B. B.) 
1 olomunieckie mieszczańskie, poleca firma.

T O  i sm ni- HraHawsHa U. fil- M M i l

Kawiarnia „Avenue“
punkt zborny najwytworniejszej publiczności. Sale duże, 
widne, z komfortem urządzone Czytelnia zaopatrzona 

w 300 pism polskich i zagranicznych. 7 bilardów.

H O T E L  B O U L E Y A R D
C r o d e c K a  5 3  a  Cprzyst. kolei eiektr.). Najnowszy i 
najmodniejszy hotel w stolicy. Urządzony podług osta­
tnich wymogów hygieny i techniki. Oświetlenie elektry­
czne, łazienki do użytku, pokoje od 2 K dziennie i wyżej.

' Seł mum, ni! i fiiiS z pfii I mm pod firmą p. bcrczyk i t. zaimki Lwów, mm l
TEIEFGN 1349.

poleca codziennie świeże i zdrowe produkty spożywcze, 
wina krajowe i zagraniczne, piwo pilzneńskie marki B. B. 
Zamówienia na prowincyę uskutecznia odwrotną pocztą.

UL. AKADEMICKA (róg Fredry-).
Urządzoną według projektu arb m at p. H, Uziębły i zaopatrzona 
w wielki wybór dzienników krajowych 1 zagranicznych. Spacyalny 
gabinet dla Pań, doborowe napoje i przekąski o każdej porze.

J A D A Ć  M O Ż N A

w Casluo de Parts Mim
a  M I E S Z K A Ć

w Kawiarni Europejskiej jgijleiMtó? 1
- - - - NOWO 
OTWORZONy

L w ó w ,  ulica (iróaecK a 1. 59 a
BLIZKO KOLEI — PRZYSTANEK TRAMWAJU ELEK­
TRYCZNEGO -  CENY NAJNIŻSZE. — NAJWIĘKSZY 

KOMFORT. —  USŁUGA CZYSTA ! SKRZĘTNA.

A l i l i  H a w e ł K a  Fraaeiszê  I S S I
W  R y n K u  (Pałac Spiski).

KUCHNIA HYG1ENICZNA. ZNAKOMITE KANAPKL PI­
WO PILZNEŃSKIE. PORTER ANGIELSKI.

Ponutinnaf KIIRKOK" zuPe,nle odnowiony i urządzo- 
( rBlujf UiIUl „MIUEIUII ny na wzór zagranicznych pen 
u l .  K o p e ć  n i iK a  lO  syonatów, poleca pokoje z ca­
lem utrzymaniem, obiady dla dochodzących. Wykwintna 
kuchnia. Położenie spokojne w centrum miasta. Tel. 115/lt.

JADWIGA KOSSOW1CZ.

„RIWIERA"Kawiarnia i  
Restauracja

ul GrodecKa 1. 69.
Wykwintnie urządzona kawiarnia. Codziennie koncert 
wieczorem, w niedziela i święta popołudniu. Wszystkie 

krajowe i zagraniczne dzienniki i tygodniki.

otel „GITY", Przemyśl
naprzeciw dworca kolejowego. — Telefon 231. 
Pokoje od 2 K. 40 h. począwszy. Wszelki komfort. 
O odwiedziny uprasza właściciel

K aro l DomiczeK.

KOTEL KLEINA  
1 K aw iarn ia  9 9 M O N O PO L”

G E R T R U D Y  6 .
POKOJE WYGODNE. — KUCHNiA HYGIEN1CZNA. — 

WSZYSTKIE DZIENNIK!.
m

W  S t a n i s ł a w o w i e  poleca się łaskawym wzglę­
dom P. T. Publiczności 

H AND EL TO W A R Ó W  KORZENNYCH, W IN , DELI­
KATESÓ W , RESTAU RAC YA  i POKÓJ do ŚNIADAŃ 

„POD PALMĄ*

K a z im ie rz a  S C H W E I S S E R A

Ea£22S2£&S OfSBefBH flniollowy.
den nie sprawia takiej przyjemn. jak    , imiii r m
Gram ofon an iołkow y jest najidealniejszym podarkiem na Gwiazdkę, zaba­
wia starych i młodych. — Gram ofon an io łkow y sprawia wieczną przyjem­
ność i jest najpiękniejszym prezentem na każdą uroczystość. — Gram ofon 

i r  ? koncertowy z 5 podwójnemi płytami, tj. 10 zdjęć kosztuje K. 50‘— . Płyty
1 1 imitacyjne bez marki „aniołek* kosztują 2 kor. — 30.000 zdjęć polskich, ru­

skich i międzynarodowych zawsze na składzie. Demonstracya bez przymusu 
_______________  kupna. Ulgi w spłatach ratalnych.__________________ 2832

^  Pierwszy Krajowy ikfal gramofonlfuz anisłtaycli *

Józefa W eK slera

i opłatme

WE LW O W IE  
ulica Sykstuska 2 

tei. 1560.

W  KRAKO W IE  
ul. Floryanska 25 i filia  
Grodzka 71 — tel. 1241.

Generalne zastępstwo TUs Bramalgn Co. Ł t i  w Lofidynie.1
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